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B y ć  w  d r o d z e

Słońce pali, krok staje się coraz cięż
szy. Opuszczam y drogę asfaltow ą i po
przez niewielki zagajnik zbliżamy się 
do kolejnej ciężkiej próby jaką jest "pu
stynia". Piasek zapada się pod stopa
mi, wchodzi do butów, drapie gardła i 
wpada do płuc. To jest dziewięć kilome
trów piekła. Zaczynamy wątpić, czy kie
dykolwiek dotrzemy do jakiejkolwiek 
wsi.

C i a ł e m  w y r a z i ć  p i ę k n o  m u z y k i

Z  H e n r y k i e m  M a ł y s z k ą ,  n a u c z y c i e l e m  
t a ń c a  i s ę d z i ą  k l a s y  m i ę d z y n a r o d o w e j  
t u r n i e j ó w  t a n e c z n y c h  r o z m a w i a  I w o n a  

W ą s o w i c z - S z c z e p a n i a k

J a k  t o  s i ę  s t a ł o ,  ż e  z a j ą ł  s i ę  p a n  t a ń c e m  i z a 
w ł a d n ą ł  o n  c a ł y m  p a n a  ż y c i e m .  C z y  b y ł  t o  p r z y 
p a d e k  c z y  ś w i a d o m y  w y b ó r ?

T o  p r z y p a d e k .  T a ń c z y ć  lu b i t e m  z a w s z e ,  a l e . . .



Noc świętojańska z zespołem ' ' Narwianie' '



Ciałem wyrazić 
p iękno ...cd.

...do prywatnego studium baletu 
prowadzonego przez prof. Januszko- 
wskiego wstąpiłem dzięki dziewczynie, 
która się tam uczyła - czegóż się nie 
robi dla dziewczyny! Moi profesorowie 
dostrzegli we mnie zdolności i poświę
cili mi wiele czasu.

Kiedy stwierdził pan, że taniec "to 
jest to" w pana życiu?

Od pierwszego występu na scenie. 
Nasza szkoła baletowa pojechała na 
koncert do Suwałk; występowałem tam 
w duecie z żoną, a także wykonywałem 
numer solowy.

We wrześniu w Klubie Garnizono
wym w Białymstoku będzie pan ob
chodził swój jubileusz - 40 lat pracy 
zawodowej w artystycznym ruchu 
tanecznym .

Właściwie od pierwszego mojego 
występu minęły 43 lata - w Suwałkach 
występowałem w 1950 roku. A pracę 
zawodową rozpocząłem w 1952 roku 
po ukończeniu prywatnej szkoły tane
cznej. Byłem nauczycielem tańca w 
państwowym ognisku baletowym. W 
1958 roku zostałem wytypowany przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki do Krako
wa, gdzie u prof. Mariana Wieczystego 
ukończyłem pierwszy w Polsce kurs 
dla nauczycieli tańca towarzyskiego.

Jest więc pan raczej nauczycie
lem niż tancerzem ?

Muszę się pochwalić, że byłem mi
strzem zawodowych par tanecznych 
na I Turnieju Tanecznym w Krakowie. 
Niestety, nie mogłem myśleć tylko o 
karierze tanecznej - bo jest to sport 
bardzo drogi. A ja już miałem rodzinę i

aby ją utrzymać, musiałem pracować. 
Tańczyłem więc i nauczałem. Brałem 
udział w występach ogniska baletowe
go, w którym pracowałem.

Nie chcę panu liczyć lat, ale w ie
loletni jubileusz w skazuje, że ma 
pan conajmniej 60 lat.

Trochę więcej.
Mimo wieku zawsze pan tryska  

energią, entuzjazmem i zapałem  do 
pracy. Jaki pan ma sposób na życie?

To taniec nie pozwala mi się zesta
rzeć, przede wszystkim fizycznie. Ale 
moja młodzieńczość, także psychiczna 
bierze się z kontaktów z m łodymi 
ludźmi; ciągle uczestniczę w życiu ar
tystycznym. Ja zawsze mówię, że mam 
skończone 42 lata i dużo, dużo miesię
cy.

Jaki właściwie jest pana zawód?
Trener zespołów tanecznych, w tym 

par turniejowych i sędzia klasy między
narodowej. Sędzią zostałem po weryfi
kacjach przeprowadzonych przez Mini
sterstwo Kultury i Sztuki. Dzięki sędzio
waniu poznałem wiele krajów Europy i 
Azji. W ubiegłym roku sędziowałem tur
niej w lżewsku przed Uralem. Iżewsk 
kojarzy mi się z moim dzieciństwem. W 
41 r. byłem na koloniach w Druskienni- 
kach. Kiedy wybuchła wojna ewakuo
wano nas w głąb Rosji. Znalazłem się 
w Karakulino. Chodziłem tam do szkoły 
do piątej klasy, opanowałem szybko 
język rosyjski, uczyłem się też bardzo 
dobrze. Kiedy chciano nas rusyfiko- 
wać, zabroniono posługiwania się języ
kiem polskim; wówczas przestałem 
mówić po rosyjsku i za to wyrzucono 
mnie ze szkoły. I odtąd zaczęła się 
gehenna mojego dzieciństwa. Naj
pierw pracowałem w gospodarstwie 
domu dziecka, a później znalazłem się 
w lżewsku w fabryce broni, gdzie jako
12-letni chłopiec pracowałem za 40 de
ka chleba i zupę raz dziennie. Podczas 
turnieju powitałem widownię w języku 
polskim, a tłumacząc na język rozyjski 
powiedziałem, dlaczego to zrobiłem: 
Zetknęliście się państwo z  językiem  
polskim  w latach 41-45, kiedy w fabry
ce broni pracowali m ali Polacy, m ów ią
cy tą mową do czasu, aż im tego zabro
niono. Dostałem niesamowite brawa. 
Moje wzruszenie było ogromne - dzie
ciństwo odżyło w pamięci, tak jakby to, 
co przeżyłem, zdarzyło się zaledwie 
tydzień temu.

Gdzie pan teraz pracuje?
Prowadzę w Łapach Dziecięcy Klub 

Tańca Towarzyskiego. Mimo że istnie
je on od niedawna, moje dzieci brały 
udział w licznych turniejach i krajo

wych, i zagranicznych. W ubiegłym ro
ku byliśmy w Chabarowsku na granicy 
z Chinami, w Soczi, w Astrachaniu, w 
Moskwie. W tym miesiącu moja para 
zdobyła na Ogólnopolskim Turnieju w 
Łomży pierwsze miejsce.

Teraz pracuje pan w  Łapach, ale 
przez w iele lat był pan związany z 
Białym stokiem  i Białostockim  To
w arzystw em  Tanecznym .

Przez ponad 20 lat rozkręcałem u 
nas życie taneczne. BTT powstało w 
końcu lat 50. W wyniku różnych niepo
rozumień, do których nie chciałbym 
wracać, zostało rozwiązane - bez żad
nych powodów - w roku 80.

Co najistotniejszego zdziałał pan 
w tow arzystw ie?

Zainicjowaliśmy szereg turniejów, 
nawet o randze międzynarodowej, jak 
np. Turnie j o Żubra Białowieskiego, 
który ujęty był w międzynarodowym ka
lendarzu imprez tanecznych. Kontynu
acją tego turnieju obecnie jest organi
zowana przez impresariat Wojewódz
kiego Ośrodka Animacji Kultury już po
raź szósty Podlaska Jesień Taneczna. 
Ranga tej imprezy ciągle rośnie, coraz 
więcej krajów chce w niej brać udział, 
tak, że nawet niektórym musimy odma
wiać.

W jednym  z pańskich wywiadów  
przeczytałam , że w tańcu partner 
jest ważniejszy od partnerki. Dlacze
go?

Umiejętność partnera rzutuje na wy
gląd pary. Jeśli partner potrafi ukazać 
w szys tk ie  um ie ję tnośc i partnerk i, 
wtenczas tworzą jedną całość i para 
prezentuje się dobrze i ładnie.

A jakie cechy powinna posiadać  
partnerka?

Mieć dużo wdzięku, być kobiecą i 
dać się partnerowi prowadzić.

Czy pan się tymi wskazówkam i 
kieruje również w życiu prywatnym?

Mój stosunek do kobiet jest szalenie 
szarmancki, opiekuńczy; jestem męż
czyzną starej daty, który w kobiecie 
dostrzega tę piękniejszą stronę nasze
go życia.

Co dla pana jest najważniejsze w 
życiu?

Umiejętnie je przeżyć; tak, aby po
zostaw ić po sobie nie tylko dobre 
wspomnienia. W życiu najważniejsza 
jest rodzina, umiejętne wychowanie 
dzieci, aby były kontynuatorami nie tyl
ko mojego nazwiska, ale potrafiły swo- 
jąosobowościąprzedłużyć moje istnie
nie.



Stawia pan barierę pomiędzy 
swoim życiem rodzinnym a zawodo
wym?

Absolutnie nie. Ustabilizowane ży
cie rodzinne pomaga mi w pracy zawo
dowej.

0  ile się orientuję, nie zawsze pa
na życie prywatne było ustabilizo
wane. Zmieniał pan partnerki nie tyl
ko w tańcu!

W życiu nie od razu mi się powiodło. 
Ożeniłem się bardzo młodo i to raczej 
mnie ożeniono. To był błąd młodości. 
Później przez dłuższy okres byłem 
człowiekiem wolnym, to pozwoliło mi 
na intensywną pracę, wyjazdy, uczest
nictwo w występach.

Czy obecna pana żona pogodziła 
się z trybem pana pracy, z pana czę
stymi wyjazdami?

Trafiłem na osobę, która potrafiła 
zrozumieć mnie i mój zawód mimo cał
kowitego przeciwieństwa charakterów, 
bo jest to umysł ścisły, z wykształcenia 
inżynier budownictwa.

1 nigdy nie tańczyła?
Nie, a co śmieszniejsze kiedyś, kie

dy pracowałem w ognisku baletowym, 
jej mama przyprowadziła ją na egza
min do mnie i ja nie przyjąłem jej do 
mojej grupy. Teraz czasami mi mówi - 
kiedyś nie chciałeś mnie przyjąć do

Poezja leśnych ludzi

Białowieża stała sie na trzy dni (1-3 
VI 1993) ogólnopolskim  centrum  sztu
ki poetyckiej "leśnych ludzi". Za spra
wa dyrekcji Zespołu Szkól Leśnych w  
B ia ło w ie ż y  o ra z  W o je w ó d z k ie g o  
Ośrodka Animacji Kultury w Białym
stoku zorganizow ano I O gólnopolski 
Turniej Sztuki Recytatorskiej i Teatral
nej pod hasłem  CZŁOWIEK I PRZY
RODA.

G R AND PRIX im ienia ZBIGNIE
WA SLĄCZKI przyznano A gn ieszce  
Wojtarz z  Hajnówki (która przygoto
wała Ewa Korkus).
I nagrodę Wójta Gminy B iałow ieża  
otrzymał Jarosław Bzura
II nagroda - Agnieszka Dobrzyeka z 
Tucholi

W Turnieju Poezji Śpiewanej nagro
dę Dyrektora WOAK uzyskał M ariusz  
O rzechow ski z H ajnów ki (program  
przygotow any pod opieka artystyczna 
Józefa Korku sa).
W Turnieju Poetyckim laureatem został

swojej klasy, a widzisz jestem twoją 
żoną. Przeżyliśmy ze sobą osiemna
ście lat, a nie wiem co to jest nawet 
drobna kłótnia z żoną.

Jest pan tak długo obecny wżyciu  
tanecznym i krajowym, i zagranicz
nym. Jak zmienił się taniec?

Tańce standardowe niewiele, nato
miast kolosalne zmiany nastąpiły w 
tańcach latynoamerykańskich, które 
zostały wzbogacone o akrobatyczne 
ewolucje.

Kto jest obecnie mocarstwem w 
tańcu?

Do tej pory Anglia, Niemcy ją gonią, 
Norwegia. Teraz nie ma słabych par w 
Europie Zachodniej. Z byłych krajów 
socjalistycznych jedynie Polacy są wy
soko klasyfikowani. W mistrzostwach 
zawodowych partanecznych, które od
były się w ubiegłym roku, para: Krzy
sztof Wasilewski i Karolina Felska do
szła do finału.

Jakie trzeba mieć cechy, żeby być 
dobrym tancerzem?

Sprawność fizyczną, wyczucie ryt
mu, dobry słuch. Ale najważniejsza jest 
umiejętność odtworzenia piękna muzy
ki swoim ciałem.

Od jakiego wieku należy uczyć 
się tańca i jakie rady dałby pan mło
dym adeptom?

Marek Siepiola, tegoroczny absolwent 
Technikum Leśnego w Białowieży.

Dobra organizacja zw ieńczona zo
stała porozum ieniem  zawartym  m ie
d zy  wójtem Gminy Białowieża - Anna 
Bajko i Markiem Kotkowskim  z Towa
rzystwa Kultury Teatralnej oraz J. Po- 
letylo - dyrektorem Zespołu Szkół Leś
nych w Białowieży: ta interesująca im 
preza będzie kontynuowana! Druga 
ed ycja  O g ó ln o p o lsk ie g o  T urnieju  
Sztuki Recytatorskiej i Teatralnej odbę
dzie sie w Białowieży w październiku  
p rzysz łego  roku. M ożna p rzyp u sz
czać, iż tak, jak w tym roku, dobrym  
duszkiem  spotkań ambitnej "leśnej" 
m łodzieży będzie polonistka Techni
kum  Leśnego - Elżbieta Laprus. D zię
kujemy i gratulujemy.

j.b.

Prezentujemy Państwu wiersz lau
reata Konkursu Poetyckiego:

MAREK SIEPIOLA

O drzewa poskręcam' - głaskane złotą ręką 
słońca

Najlepiej zacząć jak najwcześniej, 
już od piątego roku życia. Tancerz musi 
umieć władać swoim ciałem; angażo
wać do odpowiednich kroków tylko po
trzebne mięśnie ciała, inne powinny 
przekazywać spokój, płynność i pięk
no.

Aby uczyć Innych tańczyć musi 
pan sam śledzić wszystkie nowinki, 
znać je, umieć je zatańczyć. W jaki 
sposób poznaje pan nowe trendy w 
tańcu?

Jako sędzia biorę udział w licznych 
turniejach, jeżdżę także na seminaria i 
szkolenia. Z tańcem jest podobnie jak 
z medycyną - trzeba uczyć się całe 
życie. W Anglii, w Blackpool, odbywają 
się światowe zjazdy nauczycieli tańca. 
Bywam tam osobiście, albo kupuję na
grania magnetowidowe, wprawdzie 
drogie, ale dostępne.

Co uważa pan za swój najważniej
szy atut?

Energię, miłość do tańca, stosunek 
do ludzi. Nie uważam się za kogoś 
nadzwyczajnego, uważam, że są lu
dzie lepsi ode mnie. Szalenie poważ
nie traktuję ludzi, z którymi pracuję,nie
zależnie od ich pozycji społecznej, nie
zależnie od tego, czy to są dzieci, czy 
dorośli.
Dziękuję panu za rozmowę.

kornie przyjmujecie na barki sękate lekki 
śnieg styczniowy
bajecznie powyginane ramiona wasze 
niech prosi wichura cło tańca 
obłędnego w teatrze cieni na tle nieba po 
zmroku
z gwiazdami - klejnotami 
w p lec io n ym i m is te rn ie  w m elod ie  
niebieskiej sfery

O potoki - ruczaje błękitnookie 
pląsajcie po kamiennych posadzkach toru 
waszego
śląc refleksy dolinom i chichocząc na 
wodospadach

Wy wierzby niczyje przy drodze gościnnej 
nie smućcie się
wietrze polny nasycony muzyką śpiewaj w 
ich koronach pieśń swoją 
inną co dzień
skowronki zaniosą ją  wyżej i wyżej 
a echo dalej i czyściej zwielokrotni

K s ię ży c u  b e zp a ń sk i co b lask iem  
rozdzierasz dusze poetów  
świeć czasem tylko dla mnie



I ja tak myślę

Biznes po pr ostemu
Kiedy te  słowa dotrą) do czytelników 

Styku , być może będziemy mieli już za 
sobq wielki) p lenerowi} imprezę rockowi), 
zorganizowani) na dziedzińcu Pałacu Bra
nickich w Białymstoku. Nie będę się dzi
siaj silił na ocenę czegoś, czego jeszcze nie 
było i co - być może - wcale się nic odbę
dzie, ale temat jest!

Jak to się bowiem dzieje, że imprezy 
rockowe w Europ ie Zachodniej, nie mó
wiąc już o Stanach Zjednoczonych, p rzy
ciągają setki tysięcy słuchaczy, a na nasze 
popularne zespoły przychodzi garstka pa
sjonatów? Skoro nie wiadomo o co chodzi, 
zawsze chodzi o pieniądze - jak mawia 
Korwin-Mikkc. Cłiodzi tym razem o pie
niądze nabywców biletów, płyt, kaset, ko
szulek, znaczków, filmów wideo ilp. Pomi
jając już oczywista różnicę w bogactwie 
społeczeństw, zagraniczny przemysł roz
rywkowy nastawiony jest na przeciętnego 
młodzieńca - lub przeciętnie dofinansowy
w ani) dziewczynę - których MA BYĆ 
STAĆ na te wszystkie drobiazgi i to wcale 
nie kosztem perfum, lunchu i porannej ka
wy w bistro na rogu. Bilet zatem nie może 
kosztować więcej niż 15 dolarów a koszul
ka 6, bo to będzie się równało połowie 
pustego stadionu czy łiali koncertowej.

Jeżeli ktoś mi mówi o szalonych ko
sztach organizacji imprezy w Polsce, przy 
tych cenach benzyny, hoteli, nagłośnienia, 
elektryfikacji i obsługi technicznej, to ja  się 
pytam czy on kiedyś obliczył koszt koncer
tu Michaela Jacksona albo Tiny Turner? 
Ich koncerty, na które bilety kosztują góra 
20 dolarów, si) starannie przemyślanym bi
znesem, opartym na porządnym biznes- 
planie a więc kalkulacji, która nie jest po
bożnym życzeniem amatora organizacji, 
zbudowanym na sufitowych kosztach i 
j)rzcwidywaniach.

Kiedy czasem czytam plakat informują
cy o jakimś koncercie, a potem słyszę o 
cenie biletu, zastanawiam się na jakiej pod
stawie organizator uznał, że ludzie na lo 
przyjdą? 1 co on im za te pieniądze zaofe
ruje? Tuk było z planowanym występem 
Adama Makowicza i wieloma koncertami 
rockowymi; o ich organizatorach nawet nie 
chce mi się pisać. Być może Maryla Rodo
wicz jest w stanie zapełnić dzisiaj studio 
radiowe na snobistycznym koncercie Livc, 
ale czy zdoła zgromadzić kilka tysięcy w 
amfiteatrze?

Problem w tym, że u nas przeciętny 
organizator koncertu nie ma najmniejszego 
rozeznania w gustach publiczności i zasob
ności społeczeństwa w wymienialni) zło
tówkę, a ponadto do głowy mu nie przyj
dzie, żeby przeprowadzić coś w rodzaju 
skromnego marketingu. Stijd radosne za

sk o c z e n ie  p o d c z a s  w ys tępu  kabare tu  
"Ot.To", na którym zjawił się komplet wi
dzów.

Oczywistym jest, że nawet ze stu tysię
cy sprzedanych biletów na Zachodzie nie 
da się pokryć kosztów koncertu. Sa tam 
zatem dwie drogi. Po pierwsze - wykonaw
ca dopłaca do imprezy, byle tylko utrzy
mać popularność i pokazać się setkom ty
sięcy, po drugie - organizator sprzedaje 
prawo do filmowania jakiejś bogatej stacji 
telewizyjnej lub wytwórni filmowej, która 
najpierw produkuje kasety wideo z koncer
tem, a potem wielokrotnie eksploatuje go 
w swoich programach. Klasycznym przy
kładem tego jest cykl Unpluggcd  w MTV.

Tymczasem nasi wykonawcy muzyki 
pop i rock żyją z honorariów za koncerty i 
do głowy by im nie przyszło, że maja do
płacić za fakt pokazania się w katowickim 
Spodku, albo bia łostockim  amfiteatrze. 
Dii) zatem jak najwyższe honoraria i trudno 
im się dziwić, skoro zyski z ich płyt i kaset 
zgarniają piraci. Na zakupy dokonywane 
przez telewizję lub wytwórnię nie ma co 
chwilowo liczyć, pozostaje zatem maso
wość. Czyli impreza na stadionie, przy Pa
łacu lub w amfiteatrze, na którij bilety będi) 
po 10 tys. zł, a nie po blisko setce. Ile wody 
musi jeszcze w Bialce upłynąć, zanim tę 
prosta prawdę zrozumie nasz show-bussi- 
nes? A woda w tej leniwej rzeczce płynie 
powoli.

Jacek Grun

Policja czerwieni się 
śmiało

Gdy powstał rząd Tadeusza Mazo
wieckiego, m ilicjanci założyli związek 
zawodowy, którego przedstaw icie le  
chcieli przekształcenia milicji w policję. 
Pragnęli również zreformowania apa
ratu ścigania. Przedstawiciele związku 
chętnie rozmawiali z dziennikarzami, 
udzielali wywiadów. Mówiono o etyce 
policjanta, o odpolitycznieniu policji tak 
jak na Zachodzie.

Rozwiązano SB powołując Urząd 
O chrony Państwa, zaś funkcjonariuszy 
poddano weryfikacji. Policja zaczęła 
o dzysk iw ać  u tracony  p res tiż . Czy 
wszystkie te zmiany prowadzono tak 
ochoczo ty lko po to, aby dokonać 
zmian kadrowych, a stołki kierownicze 
mogli zająć nowi ludzie? Czy nie grozi 
nam recydywa w policji tzn. upolitycz
nienie policji i uczynienie z niej gwardii 
jednej partii politycznej lub koalicji par
tyjnej? W policji jest wiele do zrobienia, 
czy zapał do reform minął wraz z zaję
ciem kierowniczych stołków przez no
wych ludzi?. A może w policji milicjanci 
z lat sześćdziesiątych wygrali bitwę o 
władzę z m ilicjantami z lat osiemdzie
siątych.

Gdy Sejm miał uchwalić ustawę o 
zaopatrzeniu emerytalnym służb m un
durowych, policjanci urządzili dem on

strację pod gmachem parlamentu. Czy 
ktoś ich wtedy potępiał lub inni po lic jan
ci rozpędzili za pomocą arm atek w od
nych i pałek? Czy opublikowano tabele 
płac policjantów i podano wysokość ich 
emerytur? Ręczę, że te kwoty zbulw er
sowałyby strajkujących nauczycieli, le
karzy i pielęgniarki, dla których p ienię
dzy w budżecie nie ma. Czy opinia 
pub liczna mogła ocenić zasadność 
rozpiętości zarobków?

Ocenianie zachowań innych, słusz
ności ich protestów i i wydawanie w y
roków nie należy do obowiązków poli
cjanta. Każdy polic jant w państw ie 
dem okratycznym  o tym  w ie. Każdy 
obywatel wie też, że jeżeli policjant ta 
kie prawo sobie uzurpuje, to dem okra
cja jest zagrożona. W dem okracjach 
Zachodu rozpędzenie każdej dem on
stracji i użycie przymusu jest skrupulat
nie badane. Zwłaszcza, gdy biorą w 
niej udział parlamentarzyści.

W Polsce Sejm został rozwiązany, 
odwołany rząd pracuje nadal, dem o
kracja jest bardzo krucha. Kto więc na
prawdę rządzi? Wychodzi na to, że po
licja, a może raczej milicja. Na pytanie: 
Czy wie Pan, że wśród filmujących były  
osoby, które rejestrowały dla SB de
monstracje w stanie wojennym ?- m ini
ster Milczanowski odpowiedział: być  
może. Dalej pierwszy policjant w Pol
sce za rzuc ił n ie rze te lność Gazecie  
W yborczej, Życ iu  W arszawy, R ze

czypospolite j; podobała mu się nato
miast relacja w Trybunie. M oi funkcjo
nariusze przerw a li tok przestępczych  
dzia łań - mówił dalej M ilczanowski. 
Przestępcam i, jak z tego wynika, są: 
Jan Parys, Jarosław Kaczyński itd., a 
w ięc opozycyjn i politycy. W Polsce póki 
co o tym, kto jest przestępcą, decyduje 
sąd, a nie policjant - nawet gdyby był 
m inistrem. Oprócz tego ściganie osz
czerców odbywa się na wniosek po
krzywdzonych, a jak w iadom o nikt z 
nich - z jednym  wyjątkiem  - takiego 
wniosku nie złożył.

W odczuciu społecznym  policja nie 
jest postrzegana jako instytucja spraw
na. W ygląda w ięc na to, że m in isterjest 
w tym wypadku nadgorliwy. Szkoda tyl
ko, że takiej gorliwości nie wykazuje w 
ściganiu np. aferzystów.

Czy nasze życie polityczne ma po le 
gać na tym, że jeden drugiego wyzwie 
od  agentów, a polic ja  będzie stała i 
kibicowała. Czy ma być tak, że na ulicy 
będą fruwały antysem ickie okrzyki, a ja  
będę delikatnie apelował o spokój?  - 
powiedział dalej M inister Spraw W e
wnętrznych. Czy M ilczanowski chcia ł
by aby policja uprawiała politykę, cho
ciaż w żadnym  dem okratycznym  pań
stwie tego nie robi?

Czy zm ierzam y w ięcdo  państwa po
licyjnego, jak za komuny?

W aldem ar Fiedorowicz



B Y Ć  W D R O D Z E

Ilekroć przygotowuje sie do kolejnej - byłem na dwunastu - Pieszej 
! Pielgrzym ki W arszaw skiej, szukam  jakiegoś ukrytego sensu dla drogi, którą  

mam przejść. To będzie kawałek czystego i prawdziwego życia. Bo żyć to 
i iść. Tak na co dzień to jes tem  zab ieg any . Ludzie  m ija ją  mnie, gdzieś w 

pobliżu dzieją się rzeczy, w  których nie uczestniczę, sprawy, które mnie nie 
1 obchodzą. Pielgrzym ka to niemal 240 kilom etrów drogi. Najpierw roztapia

jący się asfalt, a później leśne piachy wzbijające tum any kurzu, duszącego  
nawet najbardziej odpornych pielgrzym ów . W owym osłabieniu, wyczerpa
niu, pragnieniu, tw orzy się nowa, nieznana sobie samemu, energia. Taje- 

 m nicza siła idąca od wewmątrz. Im dłużej szliśmy, tym bardziej chcieliśm y  
iść dalej.

6 sierpnia. W yruszam y sprzed ko
ścio ła  św. Anny. W ychodzim y jako 
ostatnia grupa. Idziemy m odląc się, 
śpiewając pieśni religijne, serdecznie 
żegnają nas m ieszkańcy Warszawy. 
Niektórzy tow arzyszą nam aż do Lasku 
Sękocińskiego. Pierwszy nocleg w W o
li M rokowskiej. Ten etap daje się we 
znaki szczególn ie  now icjuszom . Na 
nocleg dochodzim y około 20.00. Każ
dego następnego dnia musimy przejść 
w ięcej dwa-trzy kilometry, które musi-

I my pokonać aby znaleźć nocleg. Na- 
i sze grupy (tzw. studenckie siedem na

stki) trzym ają się osobno. Kwaterują 
przeważnie w innych wsiach niż pozo
stałe i w leczem y się na samym  końcu 

i p ie lgrzym ki. D ochodząc do m iejsca
 noclegu spo tykam y spec ja lny  p ie l

grzym kowy drogowskaz, kierujący na 
pola namiotowe. Żywność można ku
pić wszędzie.

7 sierpnia. W alenie w kotły i pokry
wy to sw oista  pobudka serwowana 
nam każdego dnia przez kuchnię. Jest 
wpół do czwartej. Wyłażę z namiotu. 
Jest zimno. Muszę wrócić po sweter. 
Na północny wschód od radiostacji ra- 
szyńskiej kolory zm ienia ją się dosłow
nie w oczach. Na zachodzie króluje 
jeszcze w ielki księżyc. Pakuję namiot i 
chlebak wówczas, gdy na niebie poja
w ia się pom arańczowa piłka słońca. Ze 
wszystkich stron w kierunku przenoś
nego o łtarza c iągną grupy p ie lgrzy
mów. Pieśń K iedy ranne wstajązorze... 
najlepiej oddaje nastrój takiej chwili. 
Krótka homilia o błogosław ionych ubo
g ich duchem  i skierowane do nas sło
wa ...nie trwóżcie się, co będziecie  
jeść, lub gdzie  będziecie spać... Biorę 
na drogę z kuchni kawę i razem z całą 
grupą wychodzim y ze wsi. Dziś jest 
najdłuższy etap - 36 km, nocleg w Wo- 
dzicznej. Ksiądz zaczyna rozważania 
poranne, coś jakby dalszy ciąg homilii. 
Później idziemy kilka m inut w ciszy, 
skupient słychać tylko stąpanie i po
brzękiwanie przyczepionych do chle

baków garnuszków. W szystkie niepo
trzebne dźwięki gdzieś odpłynęły i po
została cisza, którą się słyszało.

Jest upal, czasem deszcz, poranne 
i w ieczorne mgły, kurz, chce się pić, 
bolą nogi. Daleko jestem  ja - ten zw y
czajny, codzienny, ze wszystkim i swoi
mi sprawami. Teraz próbuję odszukać 
siebie takiego jakim  jestem  naprawdę i 
takiego w łaśnie zrozumieć.

Wokół trasy poustawiane stragany. 
Ceny raczej paskarskie. Do końca piel
grzymki nie będę pił coca-coli. Jest to 
w tych w arunkach swoista asceza. 
Omijamy Grójec. Idziemy wśród sadów 
i łąk. Pozdrawiamy pracujących rolni
ków. Na końcu grupy są spowiadający 
księża. Stare p ie lgrzym kowe porze
kadło mówi, że - ...bez spow iedzi do 
Częstochowy zaszli tylko Szwedzi...

8 sierpnia. O czwarte j pobudka. 
W yruszam y na trasę o 5.30. Mijamy 
wsie, w których przeważają drewniane 
dom y pokryte słom ą lub dachówką. 
W ieśniacy oczekują nas wzdłuż drogi, 
napełnia ją  nasze manierki wodą ze 
studni, to jakby symbol wspólnoty m ię
dzy dającym  a otrzymującym. W połud
nie dochodzimy do Nowego Miasta i tu 
zatrzym ujem y się na obiad. Każdy z 
nas stara się zrobić jakieś zakupy. Po 
godzinnym  odpoczynku znów w yru 
szamy na trasę. Słońce pali, krok staje 
się coraz cięższy. Opuszczamy drogę 
asfaltową i poprzez niewielki zagajnik 
zbliżamy się do kolejnej ciężkiej próby 
jaką jest "pustynia". Piasek zapada się 
pod stopami, wchodzi do butów, drapie 
gardła i wpada do pluc. To jest dziewięć 
kilometrów pieklą. Zaczynam y wątpić, 
czy kiedykolw iek dotrzemy do jakie jko l
w iek wsi. Na wzgórzu porośniętym  sos
nowym laskiem znajduje się niewielka 
kapliczka nazywana przez okoliczną 
ludność "pustelnią". Wśród sosen w y
słuchujemy mszy św. Jakże inaczej do
ciera ona do nas teraz, po trudach tego 
morderczego etapu.

Tym razem nocleg wśród sadów.

Budzi mnie uderzenie  spadających 
owoców. N ieodłącznie kojarzy się to z 
inną nocą i innymi uderzeniami, a wów
czas jak we śnie ukazuje się Golgota, i 
postać tej do której podążam, stojąca u 
boku um ierającego syna.

9 sierpień. Szybko przywykłem do 
rannego wstawania. Zwłaszcza wów
czas, gdy na horyzoncie pojawia się 
wschodzące słońce. P ielgrzymka to 
jednak przede wszystkim  modlitwa i 
refleksja. Tajemnice i dziesiątki różań
ca przeplatają się z intencjam i tak oso
bistymi. Czasami jako przerywnik w ró
żańcowych rozważaniach pojawia się 
poezja, ale i ona wypełniona jest jakąś 
w ew nętrzną osobistą interpretacją, a 
w łaśnie wówczas brzmi najpełniej.

Tym razem msza Św. w Studzian- 
nej. Znajduje się tu bazylika, sanktu
arium Świętej Rodziny. Opiekę nad nim 
sprawują księża Filipini. Świątynia ta 
zapisała się w świadomości Polaków 
wzruszającym  wydarzeniem  z okresu 
ostatniej wojny. Na pierwszą okupacyj
ną pasterkę przybyli tu "hubalczycy" 
pod dowództwem  mjr. Henryka Do
brzańskiego. W łaśnie niedaleko Stu- 
dzianny, w m iejscowości Anielin, Hubal 
poniósł śmierć.

Pośród p ie lgrzym ów  w idoczni są 
księża idący w sutannach. Podchodzą 
do nich ludzie i proszą o wysłuchanie 
spowiedzi. W idzę spowiadającą się po 
drodze dziewczynę, która ma nogi tak 
obolałe, że nie może iść w butach, ale 
ona wydaje się nie zauważać, że idzie 
po kamieniach, bo dla niej ważna jest 
ta droga, k tórądostrzega w czasie spo
w iedzi; jest jej lekko, idzie z zapałem. 
Spowiadając się odbywa jednocześnie 
pokutę.

10 s ie rpn ia . Piąty dzień. Idziemy z 
Zachorzewa do Reczkowa. Po drodze 
zw iedzam y sanktuarium  w Paradyżu. 
Tu najczęściej pada deszcz. Ogłoszo
no przerwę na obiad. Na pobliskiej łące 
rozsiadł się różnobarwny tłum. Wypa
da wspom nieć o grupach zagranicz
nych idących w pielgrzymce. Razem 
jest około 1700 cudzoziem ców 16 na
rodowości. W szyscy w iedzą sporo o 
Polsce i Jasnej Górze. Wydaje mi się 
znam ienne dla stanu kultury europej
skiej, że tak u nas, jak i w innych kra
jach, ludzie głęboko potrzebują zarów
no sensu wiary, jak również wspólnoty
i uczucia. A to daje w łaśnie pielgrzym
ka. Prawdziwą ozdobą i ciekawostką 
jest nieduża grupa Japończyków.

11 sierpnia. Dziś prawie 30 kilome
trów. Nie czuję się najlepiej. Zastana
w iam  się, czy nie zgłosić się na punkt 
PCK. Może dostanę przepustkę? (Są 
takie dla chorych; wolno im wyprzedzić



pielgrzymkę). Ale trochę mi wstyd, no i 
zresztą tyle bym straci! na trasie. Po
stanawiam w czasie tego etapu przyłą
czyć się do grupy, w której idą "hippie- 
si". Prowadzi ją  ksiądz Andrzej, sale
zjanin z Przemyśla. W ykazuje dużo 
zrozum ienia dla problemów tych ludzi. 
Oni zaś traktują go jak kolegę, darząc 
jednocześn ie  szacunkiem . S łucham  
niebanalnej dyskusji, która po pewnym 
czasie  p rze radza  się w  n iezw ykły, 
śpiewny dialog m iędzy dwoma najza- 
gorzalej dyskutującym i. W hippiesach 
odkrywam  nieznanych mi dotąd bliżej 
ludzi, bardzo wrażliwych na problemy 
moralne i religijne, szczerych, realizu
jących ducha wspólnoty, umiejących 
jakże spontanicznie i żarliwie się m od
lić.

12 sierpnia. Jesteśmy coraz bliżej 
Jasnej Góry. Za W ielgomłynami znowu 
pada. Odmawiamy różaniec, który trwa 
bardzo długo, gdyż pątnicy oddają w ie
le kartek z intencjami, z których wszy
stkie są odczytywane. Następuje pla
nowana zm iana trasy, czeka nas teraz 
przejście przez bagna. Rzeczywiście 
brniemy przez grzęzawiska, grupy ule
gają rozsypce, tak że nie ma mowy o 
realizowaniu jakiegokolw iek programu. 
Wielu zdejmuje buty i idzie boso, robię
i ja to samo. Czuję się teraz jak pra
wdziwy pątnik.

13 sierpnia. Zbliżamy się do kościo
ła św. Anny. Tu zawsze zaczyna "pa
chnieć" Częstochową. Zatrzymujemy 
się na krótką modlitwę. Młodzi i starzy, 
kobiety i mężczyźni, modlą się na klę
czkach wokół ołtarza. Każdy gest, każ
da postawa, stawiająca człowieka we 
wspólnocie z Bogiem oraz z innymi 
ludźmi, jest bardzo ważna i godna sza
cunku. W ychodzę ponownie na szosę. 
Ten etap jest już bardzo krótki. Na 
upartego można by już dziś dojść do 
Częstochowy. Idę przesmykiem, z le
wej góra, z prawej rzeka, to pewnie już 
Warta, drzewa się kończą i wychodzi
my na ogromny plac, na nim mrowie 
ludzi. Ależ nas tu jest. Siedzę trochę z 
boku na górze - piękny widok na róż
nokolorowy żywy kościół pod niebie
skim niebem - znów tylko kilka małych 
chmurek i słońce. Zmierzchało już, gdy 
w padającym uporczywie deszczu do
szliśmy do Zawady, miejsca ostatniego 
noclegu przed dojściem  do Jasnej Gó
ry. Lało jak z cebra. Tłum przybyłych na 
mszę gęstniał. Ludzie stali w biocie po 
kostki, w strugach ulewy dzieląc się 
w z a je m n ie  s k ra w k a m i p ła s z c z y , 
skrzydłam i parasoli. Po błogosławień
stwie uderzyła w wątły strop stodoły 
pieśń - m odlitwa Boże, coś Polskę 
p rzez  tak liczne  w ieki o tacza ł b la 
skiem... osłaniał... od nieszczęść... Oj

czyznę wolną... W szyscy śpiewali, m i
mo że błoto skrywało stopy stojących - 
nikt się nie ruszył.

14 sierpnia. Na Przeprośnej Górce, 
w miejscu, skąd widać Sanktuarium  
Jasnogórskie, mamy pozostaw ić w za
jemne urazy, niechęci, mamy się prze
prosić nawzajem i nawzajem sobie w y
baczyć. W ięcej tu jest radości, krzyku, 
śmiechu, niż żalu, że zrobiło się coś 
złego. Ale czasami przychodzi też re
fleksja - trzeba się także pogodzić z 
tym i których tu nie ma, a z którym i 
może jestem w stanie wrogości. Tutaj 
mam pozostawić urazę do nich, mam 
za nich się modlić, a co jeszcze trud
niejsze, powinienem zdobyć się na w y
siłek doprowadzenia do zgody, do w y
równania choćby tylko z mojej strony 
popełnionych krzywd... Nie trzeba w ie
le mówić, wystarczy uścisk dłoni, a i to 
wiadomo, że nikt tu swojej dłoni nie 
odmówi. A tam...

Jesteśmy już w mieście, wchodzim y 
w długą, zadrzewioną aleję, prowadzą
cą wprost do klasztoru. I oto rozległa 
p rzestrzeń  o tacza jąca sanktuarium  
wypełniona po brzegi p ielgrzymam i. 
Każdy ma tylko chwilę czasu, aby się 
pokłonić Jasnogórskiej Pani.

N adchodzi m om ent pożegnan ia . 
Grupy pielgrzymów odpływ ają  spod 
klasztoru. Przychodzą ostatnie refle
ksje. Czym jest pielgrzymka? Jest ona 
swoistym rewanżem ludowej kultury: 
chłopskiej religijności i obyczaju - na 
kulturze szlacheckiej, pańskiej, pom ie
szanej dziś z całą współczesnością 
m iejską i uniwersalistyczną, która nas 
zdom inowała i którą żyjemy. Uczucio
wość i wspólnota, kontemplacja i sac
rum - potrzeby dzisiejszego człowieka 
coraz silniej odczuwane - to spuścizna 
dawnych pokoleń, odkrywana i doce
niana na nowo. Dzięki niej wracam y do 
źródeł naszej duchowości, odnajduje
my naszą tożsamość. Również przez 
dawne formy. W iluż kościołach zapo
mniano już dawne modlitwy i pieśni. 
Kto dziś śpiewa Kto się w opiekę..., 
nieszpory i godzinki? A na pielgrzymce 
każdego ranka obok współczesnych 
pieśni i piosenek brzmiał coraz głośniej 
w młodych grupach: Przybądź nam m i
łościwa Pani ku pomocy... I ja  także 
żegnałem niknący w dali szczyt jasno
górskiej w ieży starymi słowami sprzed 
trzystu kilkudziesięciu lat: Z  pokłonem  
Panno Święta ofiarujem Tobie te g o 
dzinki ku wiecznej czci Twej i ozdobie. 
A siedząc w pociągu w chwili natchnie
nia napisałem:

tyle mojego co ziemi pod  stopą
lccz idę dalej
wiary nadziei i m iłości pełen

Krzysztof Ostaszewski

Sianokosy ludowych 
poetów

Od wielu już lat W ojewódzki 
O środek Animacji Kultury spra
wuje rolę m ecenasa wobec po
etów ludowych m ieszkających 
na B iałostocczyźnie. W  sumie 
w ydano  cz te rdz ieśc i tom ików  
poezji ludowej. Organizowane 
są również spotkania ich auto
rów.

Kilka m iesięcy temu, w  Kny
szynie, odbyło się takie spotka
nie, które nazwano Poetyckim i 
Przymrozkam i, potem w Dziad
ko w ica ch  Poetyckie  Roztopy. 
Dwudziestego szóstego czerw 
ca odbyły się Poetyckie Siano
kosy. Warto dodać, że gdy dyre
ktorem Knyszyńskiego Ośrodka 
Kultury została Iwona Śmielak, 
poeci ludowi znaleźli w niej go
rącego sprzym ierzeńca. Tak się 
składa, że w okolicach tej m iej
scowości m ieszka kilku poetów i 
niejako z obowiązku placówka ta 
w łączyła się do m ecenasowania 
w szystk im  skupionym  w Kole 
P o e tów  L u d o w ych , k tó rem u  
przewodniczy znana nie tylko na 
Białostocczyźnie Elżbieta Dani
szewska m ieszkająca w Kny
szynie.

Dobrą tradycją  stało się przy
go tow yw an ie  na każde takie 
spotkanie przynajm niej jednego 
tom iku poetyckiego. W tym  roku 
Oficyna W ydawnicza W ojewó
dzkiego Ośrodka Animacji Kul
tury wydała antologię poezji lu
dowej, zatytu łowaną Tyle we m- 
nie wszystkiego.

Na kn yszyńsk ie  spo tkan ie  
p rzyb y ło  ponad  d w a dz ie śc ia  
osób. Szczególn ie  serdecznie 
przyjm owane były nowe poetki 
m .in. Iwona Piekar, Jadwiga  
Koleśnik, Bronisław Zadyko- 
wicz. Na spotkanie przybyli rów
nież bia łostoccy satyrycy: Zbig
niew W aydyk i Kazim ierz Sło
nimski. S p o tkan ie  p ro w a d z ił 
k ry ty k  l i te r a c k i  W aldem ar 
Sm aszcz, który wywiódł trady
cję poezji ludowej z poezji mó
w ionej lub śpiewanej. Wysiłek 
poetów, aby poznać niepozna
walne, daje zdum iewające stro

fy-
(W-Z)



Ś p ie w a l i  p a p i e ż owi

Jest ostatni dzień kwietnia roku pańskie
go 1993. Autokar holenderski firmy DAF 
z białostockiego Nowatora zajmuje Chór 
Pieśni Dawnej im. Stanisława Moniuszki. 
Halina Dębkowska - prezes stowarzysze
nia śpiewaczego, a jednocześnie inicjator
ka pielgrzymki do Rzymu - przydziela mi 
miejsce tuż przy kierowcach. Na trasie 
okaże się, że sa oni doskonałymi fachow
cami w turystycznej branży.

W yprawie przewodzi Mieczysław Wiś- 
niowolski, znawca łaciny, archeologii i sta
rożytności. Szefowa sprawdza jeszcze listę 
obecności, przypomina o paszportach i 
przedstawia Zbigniewa Rcćkę, młodego i 
dynamicznego księdza z fary.

Ruszamy. Na trasie dominuje śpiew, 
modlitwa i dialog basa Zenka z tenorem 
Wojtkiem. Kolejne granice przekraczamy 
w locie, mając sporo szczęścia na austriac
kiej. Panika spowodowana pryszczyca ob
ligowała celników austriackich do całko
witej likwidacji wiezionej przez turystów 
żywności. W tym miejscu wypada się przy
znać, że Nowator zapewniał podróż i noc
legi, a pielgrzymi resztę. Na szczęście uda
ło się nam przewieźć wszystkie zasoby 
żywności.

Do Wenecji dotarliśmy po 28 godzinach 
jazdy. Camping Marco Polo zlokalizowa
ny jest tuż przy lotnisku. Później okaże się, 
że starły i ładowania metalowych ptaków 
wcale nie musza wpływać na bezsenność. 
Po rozlokowaniu się w bungalowach bie
rzemy zbiorowy prysznic, dopasowujemy 
g rz a łk i do w ło sk ie g o  p rą d u , je m y  
spóźnione śniadanie i udajemy się do pała
cu Dożów. Żeby sie tam dostać, trzeba 
skorzystać z tramwaju wodnego firmy 
Canticrc Navalc i nie trafić w kalendarzo
wy dzień 1 maja. Włosi uznają święto pra
cy i-pałac turystom zamknęli. Zwiedzili
śmy go więc dopiero w drodze powrotnej. 
Uroki Wenecji podziwialiśmy oglądając z 
zabytkowej wieży panoramę stu sześćdzie
sięciu kanałów i czterystu mostów. Za
chwyt potęgują cztery dzwony, które uru
chomione równocześnie moga ogłuszyć 
przebywających na wieży turystów. Byłem 
tam wówczas, gdy biły wszystkie naraz. 
Słyszę ich dźwięk do dzisiaj, bo warto takie 
wspomnienia przywoływać nie tylko "od 
wielkiego dzwonu".

Miasto bajka. Urocze zakątki, kanały, 
gondole, setki straganów, kawiarni, restau
racji i tysiące zwiedzających. W wenec
kich labiryntach wąskich uliczek nie moż
na zabłądzić. O znakow ane strzałkam i 
kamienice zaprowadza każdego do central
nego placu Św.Marka. Stamtąd trzeba wra
cać na camping tramwajem wodnym za 
jedyne 3300 lirów, koniecznie głównym

kanałem Grancie. Tłok w tramwajach nie
samowity, podobnie jak na głównej arterii 
komunikacyjnej. Kunsztem nawigacji po
pisują się sternicy tramwajów, taksówek 
wodnych, motorówek, barek i gondolierzy. 
Z ich usług niestety nie skorzystaliśmy ze 
względu na skromna zawartością dewizo
wych portfeli.

Wczesnym rankiem 2 maja kierujemy 
się na Rzym. Po drodze płacimy podatek 
drogow y za użytkow anie autostrady. 
Komputery drogowych przejść precyzyj
nie odmierzają w lirach przejechane kilo
metry.

Jadać do Romy koniecznie trzeba od
wiedzić lcżaca na trasie Padwę z dwuna- 
stowicczna bazylika Sw.Antoniego i uni
wersytetem, gdzie studiował m.in. Mikołaj 
Kopernik.

Trafiamy na niedzielna mszę i mamy 
możliwość poznać bliżej Włochów. Sa j)o- 
godni, gustownie ubrani, uprzejmi i prze
sadnie krzykliwi. Robimy pamiątkowe 
zdjęcia, kupujemy suweniry i staramy się 
utrwalić własne "ja" w obiektywie kamery 
Z b ign iew a W iszow atego . Z aw artość 
trzech kaset będzie można obejrzeć potem 
w domowych pieleszach.

W drodze do Rzymu - oznajmia mi prze
wodnik - będziemy mieli niespodziankę. 
Oczekując na jej efekty notuję informacje 
p.Mieczysława o Italii i jej mieszkańcach.

Przeciętny Włoch jest katolikiem, ale 
praktyki religijne odprawia nieregularnie. 
Nie ma natomiast "makaroniarzy", którzy 
nie rzuciliby soli za siebie, kiedy rozbije się 
solniczka. Włosi sa zazdrośni. Przygodne 
s|)ojrzcnie na pleć piękna, tym bardziej 
próby flirtu moga skończyć się niefortun
nie dla obcokrajow ców . N ajbardziej 
obraźliwym |)rzeklcństwem jest cornuto 
czyli rogacz, natomiast chętnie przez na
szych rodaków używane cnrva oznacza po 
włosku niebezpieczny zakręt. Będąc we 
Włoszech koniecznie trzeba kupić lody, 
spagetti i oczywiście pizzę. W menu cam
pingowej restauracji wyczytałem ponad 30 
odmian j)i/./.y. W sumie gastronomiczne 
powiedzenie "być we Włoszech i nie spró
bować ..." kosztowało mnie łącznie 30 tys. 
lirów.

Jadać autostrada zatrzymujemy się przy 
autogrillach, gdzie można się odświeżyć, 
[posilić, kupić co dusza zapragnie i wypić 
za jedyne 1500 lirów capuccino lub the. 
Jako że nie jestem smakoszem kawy, piłem 
herbatę w małych filiżankach, zagryzając 
ja wie|)rzowina z domowych zasobów.

Z zadumy o najbliższych w Białymstoku 
wytraca mnie donośny głos przewodnika. 
W ysiadamy z autokaru i idziemy obejrzeć 
ósmy cud świata. Pniemy się ostro pod 
górę, by dotrzeć do trzynastowiecznej Ba- 
silica Catledrallc w Orwicto. Imponująca

świątynia, której budowa trwała 300 lat. 
Wszyscy z zadowoleniem, choć z lekka 
zadyszka uznaliśmy, że niespodzianka by
ła wartościowa. Potwierdziła to później 
watykańska przewodniczka Elżbieta Wie
rzbicka oznajmiając, że do położonego na 
wulkanicznym wzgórzu Orwicto docierają 
nieliczne grupy, gdyż nic leży ono na trasie 
turystycznej.

Docieramy do celu pielgrzymki. Rzym. 
Roma. Miasto 7 wzgórz. Wieczne Miasto. 
"Wszystkie drogi prowadza do Rzymu", 
"być w Rzymie i papieża nie widzieć". 
Stolica Italii nad rzeka miłości - Tybrcm. 
To wiedziałem z opowieści innych. Teraz 
mogę doświadczyć cudów tego miasta oso
biście. W campingu Flamingo nabieramy 
sił na turystyczny atak włoskiego Centrum 
Kultury i muzeum na wolnym powietrzu.

Jest 3 maja. Włoskie słońce zapowiada 
gorący dzień. W Polsce święto, tu codzien
ność. Wszystkich nas ogarnia amok patrio
tyzmu. Jcdzicmy do Cassino.

Położone 517 m nad poziomem morza 
Monte Cassino oznacza dla każdego Pola
ka wzgórze pamięci narodowej. To nasi 18 
maja 1944 r. je zdobyli. Oni z 2 korpusu. 
Smutne cyprysy opłakują 860 zabitych i 
101 zagionionych.

W ciszy, na tle dużego orla białego, usta
wia się Chór Pieśni Dawnej. Trwa niepo
wtarzalna msza połowa, która prowadzi 
młody ksiądz Zbigniew Recko. Brzmią 
strofy Czerwonych maków: Bo wolność 
krzyżami się mierzy, a potem Witaj maj, 
piękny maj, dla Polaków błogi raj.

W trakcie słów młodego kapelana: 
"przekażcie sobie znak pokoju", spoglą
dam na duży napis PAX i Przechodniu po
wiedz Polsce żeśmy polegli wierni je j służ
bie.

W skupieniu ofiarowujemy bohaterom 
nasze myśli i tylko myśli, bo w poniedział
ki w Cassino kwiaciarnie sa nieczynne. 
Składamy je obok czapki krakowskiej na 
płycie Generała Broni Władysława Ande
rsa.

Na klasztorze Bcnedich Numine Santa 
widzę herb Sw.Benedykta - dab złamany, 
który rozkwita i motto Succisa Virescit.

Żegnamy biało-czerwona dumnie jio- 
wiewajaca nad Monte. Kto tu nie był - być 
musi.

Wracamy do Romy. Wzmaga się ruch 
uliczny. Często słychać głośne sygnały sa
mochodów z napisem Polizia i Carabinie- 
ri. Podziwiam ckwilibrystycznie jeżdżą
cych na motorach i skuterach Włochów. W 
gąszczu pojazdów większego kalibru za
wsze znajda sobie miejsce, aby - umiejęt
nie je omijając - przeć do przodu. Nasi 
kierowcy wykazują znakomity refleks w 
poruszaniu się |K) Rzymie. Tu jeździ się 
szybko, ale bezpiecznie. Chociaż poryso-



wanc karoserie znacznej ilości samocho
dów świadczą o drobnych kolizjach. Na 
szczęście nas one ominęły.

Nic potrafiliśmy się jednak oprzeć ga
stronomii z napisem Gclali i Bibite. Mag
nesem przyciągającym były włoskie lody 
za jedyne 4000 lirów.

W padamy w rytm zwiedzania. "Pałaszu
jemy" kolejno Kolumnę Trojana, Plac W e
necki, Pałac Wenecki, Koloseum, Forum 
Romanum, by zakończyć dzień w Basilica 
Di Santa Maria. Atrakcją bazyliki są "usta 
prawdy", z których usług na wszelki wypa
dek nie wszyscy skorzystali. W razie kłam
stwa mogą się zacisnąć i co wtedy?

Pełni wrażeń i - nie da się ukryć - głodni 
oraz zmęczeni "polegliśmy" o |)ółnocy w 
campingu Flaminga. Silił nam się kapuś
niak i schabowy, bo na jawie były tylko 
konserwy.

4 maja czekają nas przeżycia duchowe 
wynikające z kontaktu ze sztuką przez du
że "S". Stajemy w ogromnym tłoku przed 
kasami Musei Vaticani. Zasoby dewizowe 
uszczuplają się o kolejne 8000 lirów plus 
zbiorowe 100 OOO lirów za przewodnika. 
Pani Elżbieta Wierzbicka imponuje zaso
bem wiedzy i sposobem jej przekazywania.

Watykan zajmuje powierzchnię 44 ha, 
liczy 1000 mieszkańców, z tego 200 ko
biet. Należy do najbardziej zmilitaryzowa
nych krajów świata, gdyż co dziesiąty na
leży do Gwardii Szwajcarskiej. Muszą to 
być kawalerowie, w wieku do 35 lat.

Samochody oznakowane są rejestracją 
SCV od 1 do 1 OOO. Z numerem pierwszym 
oczywiście porusza się pojazd papieża.

Watykan ma swoją radiostację i telewi
zję. Acby jedną  minutę pośw ięcić n a  obej
rzenia eksponatów muzeów watykańskich, 
trzeba by było żyć  <S'() lat - twierdzi nasza 
przewodniczka. Nie będę więc opisywał 
tego, co należy obejrzeć samemu.

Mogę tylko skonstatować, że chodzili
śmy śladami Jana Pawła II w otoczeniu 
tysiąca rzeźb starożytnych, wycks|)onowa- 
nyeh na drodze Ojca Świętego do bibliote
ki watykańskiej. Najczęściej spotykanym 
napisem jest non toccare (nie dotykać), a 
słowem używanym na każdym kroku przez 
służbę muzealną silenzion  (cisza).

Niestety, niemożliwe jest przestrzeganie 
tego ostatniego w tłumie różnojęzycznym
i o zróżnicowanych zainteresowaniach. 
Mogłem się o tym przekonać w Ka|)licy 
Sykstyńskiej, gdzie cisza powinna być ab
solutna. Czy była? Zdecydowanie nie. W 
ogromnym tłumie wszystkie grujiy pomie- 
szaly się do tego stopnia, że profesor Jerzy 
Śródkowski przepadł wśród Japończyków. * 
Odnalazł się dopiero na Placu Świętego 
Piotra.

Kaplica Sykstyńska swoją nazwę wy

wodzi od Papieża Sykstusa IV i w jej wnę
trzach dokonuje się wyboru papieża. O z
najmia ten fakt jasny dym z suchej słomy 
spalonej w specjalnym piecyku. W przy
padku negatywnym używa się słomy mo
krej. Zwiedzanie muzeów watykańskich 
kończymy schodząc schodami, po których 
po południu |X)ruszać się będzie Jan Paweł
II. Wówczas zespół muzeów pełni funkcję 
normalnych obiektów państwowych W a
tykanu. Tu papież przyjmuje delegacje za
graniczne, dyplomatów, głowy państwa i 
nadzwyczajnych pielgrzymów.

W tym czasie my zwiedzamy Catacom- 
bc, czyli cmentarz podziemny Św.Kali- 
ksta. Czteropiętrowe labirynty mają dłu
gość 20 km. O p ro w a d za  nas D oro ta  
Kowalska-Sawko. Za jiowicdź przewodni
czki, że z |)owrotem trafimy sami przyjmu
jemy jako żart. Bez znajomości labiryn
tó w ,  k tó re  n ie  m ają  o z n a k o w a n y c h  
szlaków, nie widzę możliwości trafienia 
gdziekolwiek. Chyba, że do jednej z kry|)t, 
z których turyści na pamiątkę pobytu w 
katakumbach zabierali kości męczenni
ków. Odtąd krypty są puste.

W wieczornej porze zwiedzamy kolejno 
kapliczkę Quo Vadis z popiersiem Henry
ka Sienkiewicza, jedyną w Rzymie pirami- 
tlę Cesi insza. Bazylikę Ś w.Pawia zwaną 
Ostyńską z 80. granitowymi kolumnami i 
5. nawami; "Święte schody" w Santuorio 
Ponficio dela Scala Santa, które pokonuje
my na kolanach. Dalej na trasie bazylika 
Ś w Ja n a  na Loteranie, pierwotna siedziba 
papieża, fontanna de Trevi, gdzie wrzuca
my monetę prawą ręką |)rzez lewe ramię i 
na dłużej zatrzymujemy się przy Panteo
nie, czyli świątyni wszystkich Bogów. 
Przez Plac Nerona docieramy do Hiszpań
skich Schodów i Fontanny z łódką, by w 
blasku księżyca, przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza na Placu Weneckim zakończyć 
intensywny dzień zwiedzania: Jutro spot
kanie z Ojcem Świętym.

Jest dzień 5 maja. O godz. 8,15 wyjeż
dżamy z campingu Flaminga na audiencję 
generalną do Jana Pawła II. Od godz. 8.30 
na Placu Św.Piotra ustawiają się grupy, 
które uzyskały |)rzcpustki na spotkanie z 
pa|)ieżem.

Po ścisłej kontroli przez ochronę dosta
jemy się do naszego sektora w Bazylice 
Św.Piotra. Prowadzący audiencję zakon
nik oznajmia, że bierze w niej udział ok. 
4000 Niemców, 2OOO Polaków oraz dele
gacje z Austrii, Holandii i Szwajciuii.

Nasz Chór Pieśni Dawnej, w galowych 
strojach, pod dyrekcją Jerzego Śródko- 
wskiego ś|)icwa pieśni maryjne i pamiętną 
z wizyty Ojca Świętego w Białymstoku 
pieśń |)Owitalną ze słowami: Witaj P iel
grzymie w pięknej narw iańskiej krainie. Po 
każdej pieśni rozlegają się brawa oczeku

jących na przybycie Ojca Świętego piel
grzymów. Jesteśmy jedynym chórem zor
ganizowanym, jeśli nic liczyć ogólnego 
śpiewu zainicjowanego przez najbardziej 
liczną grupę niemiecką.

W Bazylice poruszenie. Pojawia się pa
pież. Idzie wzdłuż sektorów witając się, 
głaszcząc po głowach i przyjmując prezen
ty od pielgrzymów. Przechodzącemu obok 
naszego sektora chór intonuje specjalnie 
opracowane muzycznie Sto lat na cześć 
papieża.

Jan Paweł II zajmuje miejsce w central
nym punkcie Bazyliki,  z którego czyta 
tekst audiencji w języku niemieckim i w 
języku polskim.

Trzydziestominutowa audiencja kończy 
się b łogosławieństwem Ojca Świętego, 
którym obd:u'owal polski papież również 
nas. Zachowuję na całe życie w pamięci 
białego orła z Monte Cassino i białą postać 
Ojca Świętego Jana Pawła II.

Po wyjściu z najbardziej okazałej świą
tyni św ia ta  rob im y  z d jęc ia  na Placu 
Św.Piotra i po raz ostatni spoglądamy na 
watykański dom Jana Pawła II.

Ariwederczi Roma. Jedzicmy do Wene
cji, ale inną trasą - przez Asyż. Tu urodził 
się i umarł na gołej ziemi patron Italii 
Ś w .F ranc iszek .  R uchom ym i schodam i 
|)rzcmieszczamy się na wzgórze by zwie
dzać średniowieczny gród.

W Assisi rosną róże bez kolców, a ka
lendarz jest rzeczywiście bogaty w ważne 
wspomnienia i obrzędy religijne. Najbar
dziej popularną i słynną jest manifestacja 
folklorystyczna Asyżu zwana Majową Ko
lędą, która przez trzy dni przemienia mia
sto za|)clniając go minstrelami i trubadura
mi, d a m a m i i ry c e rz a m i ,  b łaznam i i 
żołnierzami oraz rzemieślnikami starożyt
nych cechów. Miasto skąpane w świetl
nych pochodniach zdaje się cofać do mi
nionych czasów. Niestety, nie trafiliśmy na 
ową Kolędę, chociaż widzieliśmy przygo
towania tło jej organizacji.

W Wenecji nocujemy w znanym nam 
campingu M arco Polo  i 7 maja, po zwie
dzeniu pałacu Dożów, bierzemy kurs na 
Białystok.

Do domu wraca się szybciej. Tak było i 
z nami. Po 26 godzinach jazdy przed auto
karem ukazuje się tablica z napisem Biały
stok. Wszędzie dobrze, ale w domu najle- 
|)iej. Chór Pieśni Dawnej im. Stanisława 
Moniuszki wrócił z pielgrzymki cały i 
zdrowy, aby w Il-gą rocznicę pobytu pa
pieża w Białymstoku zaśpiewać na Ingre
sie nowego arcybiskupa. ..W itaj nam Świę
ty O jcze ...brzmią strofy pieśni autorstwa 
Elżbiety Daniszewskiej,  z muzyką Henry
ka Adamca.

Słuchał ich w Rzymie Jan Paweł II.

Kazim ierz Maksym ilian Derkowski



Zwyczajny dz ień 
w poprawczaku

C iche  py tan ie  o p o p raw czak , sk ie ro 
w ane  w  au tobus ie  do s ta rszego  m ęż
cz y z n y , z w ra c a  u w a g ę  p a sa że ró w . 
P rzystanek, na k tó rym  na leża ło  w y 
s iąść, p o ka za ły  aż cz te ry  osoby. Z a 
kład  P opraw czy  i S ch ron isko  d la  N ie 
le tn ich  o tacza  p ło t z s ia tk i n ieco w yższy  
niż sąs iedn ie . Nad p ło tem  je s t d ru t ko l
czas ty , za s ia tką  żyw op ło t. N aw et kra ty  
w  oknach  budynku  nie zw ra ca ją  uw agi 
p rz y p a d k o w e g o  p rz e c h o d n ia . P rzy  
b ram ie  w a rtow n ia , a m oże racze j p o 
rtie rn ia . W a rto w n ik  nie nosi m unduru  i 
b ron i. P op raw czak  ba rdz ie j p rzyp o m i
na szko łę  z in te rna tem  niż w ięz ien ie . 
Na dz iedz ińcu  traw n ik i, d rzew a , trochę  
da le j jes t bo isko , z d rug ie j s trony a le jki 
sad i og ród  w a rzyw ny .

Pobudka jest o szóstej trzydzie
ści. W  sobo ty  i n iedz ie le  późn ie j. W e 
w to re k  na śn iadan ie  był se rde lek , ch leb  
i m as ło . C zęsto  now o p rzyb y li je d zą  
w ięce j n iż inni. P ie rw szy  raz w  życiu 
za czyn a ją  odżyw iać  się regu la rn ie . D o
s ta ją  w łasne  łóżko  i b ia łą  pośc ie l.

W  za k ła d z ie  m oże  być osadzony 
n ie le tn i, k tó ry  ukończy ł trzyn a śc ie  lat 
życia . N a jp ie rw  tra fia  do tzw . izby p rze j
śc iow e j. N ie pow in ien  w te d y  ko n ta k to 
w ać  się z innym i. Jes t o b se rw ow any  
oraz badany p rzez  psycho loga . N a leży 
okreś lić  jego  zdo lnośc i, p redyspozyc je  
i s top ień  dem ora lizac ji.

Jest regu łą , że skazan i p rzez  sądy 
dla n ie le tn ich  są  zan iedban i w ych o 
w aw czo . T ra fia ją  tu ca łe  rodzeństw a , 
czę s to  liczne , p o ch o d zą ce  z rodzin  
pa to log icznych . P rzew aża  środow isko  
m ie jsk ie ; o jc iec , w ie lo k ro tn ie  karany, 
nadużyw a  a lkoho lu ; m atka  dba  na jw y
żej o za sp oko jen ie  po trzeb  m a te ria l
nych, a w  rodz in ie  b rak jes t ja k ie jko l
w ie k  w ięz i. R odzice  w  czas ie  w izy t za 
d a ją  re to ryczne  py tan ie : d laczego  to 
zrob ił, był p rzec ież  naka rm iony, u b ra 
ny, m ia ł w szys tko .

Każdy, kto  tu ta j tra fi, m ia ł w cześn ie j 
k łopo ty  z nauką. C hoc iaż  psycho log  
podkreś la , że w sp ó łczyn n ik  in te ligenc ji 
o k reś lany  na pods taw ie  te s tów  ro zk ła 
da się w śród  w ych o w a n kó w  podobn ie  
jak  w  spo łeczeńs tw ie . W y ją tkow o  zd o l
ni tra fia ją  się rzadzie j. R egu łą  jes t to, 
że rodzice  nie po tra fią  pom óc w  nauce, 
ani w zbudz ić  ja k ich ko lw ie k  za in te re so 
w ań. Jeże li dz iecko  źle się uczy, d o s ta 
nie lanie. C zasam i o jc iec  b ije  po p ija 
nem u. S ku tek  jes t tak i, że dz iecko  o d 
b ie ra  to jako  zem stę  z łego  o jca. N ikła 
nić rodz innych  w ięz i zos ta je  ze rw ana. 
D ziecko szuka  p rzy jac ió ł i zna jdu je . 
T ra fia  do g rupy  zd e m o ra lizo w a n ych  
n ie le tn ich , k tó rzy  tłu m a czą : stary, nie 
p rze jm u j się, w szys tko  w  po rządku ; 
g rupa  do w a rto śc io w u je  go w  ne g a tyw 
nym  sensie . A le  zan im  n ie le tn i pope łn i 
p rz e s tę p s tw o , z a c z n ą  się  w a g a ry  i 
uc ieczk i z dom u. R odzice , zw łaszcza

m atka, często  będą  poszuk iw ać w in 
nych na zew ną trz  rodziny. W inna  jes t 
szko ła , sąd, po lic ja , ko ledzy. R odzina 
zaw sze  jes t cacy.

K aran i n ie le tn i nie p o zos ta ją  w  ty le . 
C hoc iaż  w iedzą , że w  po lsk im  p raw ie  
spożyc ie  a lkoholu  nie jes t oko liczn o 
śc ią  łagodzącą , tłu m a czą  się stanem  
n ie trzeźw ym  w  chw ili pope łn ien ia  p rze 
s tępstw a , w p ływ em  ko legów : sam  bym  
w  życiu tego nie zrob ił!

W  Z a k ła d z ie  je s t s z k o lą . N a jm łods i 
tra fia ją  do k lasy zb io rcze j rea lizu jące j 
p rog ram  p ią te j i szóste j k lasy szko ły  
podstaw ow e j. Tu ta j w yrów nu je  się po 
z iom , bow iem  n iek tó rzy  m a ją  pow ażne  
braki. K lasy lic zą p o  k ilkunastu  uczn iów
i nie każdy  jes t p rom ow any do w yższe j. 
P rzec iągan ie  w ychow anka  za  uszy do 
n a s tę p n e j b y ło b y  tu ta j s z c z e g ó ln ie  
dem ora lizu jące . W  zak ładz ie  istn ie je  
Z asadn icza  S zko ła  Z aw odow a , rea li
zu ją ca  trzy le tn i p rog ram  nauczan ia . 
U czn iow ie  nie m a ją  w akac ji i ferii. Na 
św iadectw ach , k tóre  o trzym u ją  po jej 
ukończen iu , nie ma in fo rm acji, że szko 
ła  zna jdu je  się w  p op raw czaku , ale każ
dy  p racodaw ca  m oże się tego d o w ie 
dzieć.

W e w to re k  na d ru g ie  ś n ia d a n ie  
b y ł c h le b  ze s m a lc e m . D rugi pos iłek  
w ychow ankow ie  je d zą  m iędzy je d e n a 
s tą  a dw unastą . O dw unaste j ci, k tó rzy  
m ie li za jęc ia  w  k lasach, id ą d o  w a rsz ta 
tów , a ci, k tó rzy uczyli się w  w a rsz ta 
tach , do klas. N auka trw a  do cz te rn a 
ste j trzydz ieśc i.

W e w to re k  na o b ia d  b y ł b a rs z c z  z 
b o tw in k i,  k o t le t s m a ż o n y  z k a rk o w i-  
ny , s u ró w k a  z p o m id o ró w . Po obie- 
dz ie  jes t czas w o lny. M ożna uczyć się, 
up raw iać  sport, og lądać te lew iz ję  lub 
film y z m agne tow idu  czy s łuchać m u
zyki. R egu lam in  nie zab ran ia  po s ia da 
nia w łasnego  rad ia , w o lkm ena, m agne 
to fonu , a naw et m agnetow idu  i w ych o 
w ankow ie  często  te p rzedm io ty  p os ia 
da ją . O trzym u ją  z dom u, podobn ie  jak  
paczki. W  p rzec iw ieńs tw ie  do w ię z ie 
nia nie m a żadnych  og ran iczeń  o d n o ś 
nie ich w ysy ła n ia  czy dos ta rczan ia . 
R zecz jasna, nie do tyczy  to a lkoholu , 
zda rza ło  się bow iem , że ta ta  m iędzy 
jednym  a d rug im  k ilkudn iow ym  p ic iem  
p rzypom n ia ł sob ie , że m a syna w  po 
p raw czaku  i postanow ił sp raw ić  mu ra 
dość.

Zak ład  pos iada  ins trum en ty  m uzy
czne i m ożna na nich grać. S zkoda 
ty lko , że nie pow sta ł n igdy zespó ł m u
zyczny  z p raw dz iw ego  zda rzen ia . Je 
że li w ych o w a n e k  m ów i, że pos iada  
za in te re so w a n ia  m uzyczne , oznacza  
to zazw ycza j, że b ie rn ie  jej s łucha.

T rochę  inacze j m a ją  się rzeczy ze 
sportem . Na p rze łom ie  lat sześćdz ie 
sią tych  i s iedem dz ies ią tych  kilku w y 
chow anków  po odbyciu  kary tra fiło  na 
w e t do Jag ie llon i. W  pop raw czaku  is t
n ie je  sekc ja  sportow a. K ie row n ic tw o  
zak ładu  uw aża, że up raw ian ie  sportu 
pom aga  roz ładow ać agresję .

Po ob iedz ie  u p raw ia ją  ogród, dba ją

o na jb liższe  o toczen ie . W  n ie jednym  
in te rnac ie  nie jes t ta k  czysto  jak  w  po
p raw czaku .

O d z ie w ię tn a s te j je s t  k o la c ja . We
w to re k  by ły  ja jka  na tw ardo , żó łty  ser, 
ch leb , m asło, keczup. D zienna  stawka 
na w y ż y w ie n ie  w yn o s i d w adz ieśc ia  
cz te ry  tys iące  z ło tych . S ą  w łasne  w a 
rzyw a, ow oce  i trochę  m ięsa z p rzyza
k ładow e j hodow li. Po ko lac ji jes t trochę 
czasu  na te le w iz ję . O d dw udzieste j 
d rug ie j je s t c isza  nocna, w  czasie  której 
w ych o w a w cy  p e łn ią  dyżury.

W  Z ak ładz ie  p rzebyw a  oko ło  s ie 
dem dz ies ięc iu  w ychow anków . Pobyt w 
n im  jes t na jsu row szą  ka rą d la  n ie le tn ie 
go p rzestępcy. N a jb liższy popraw czak 
zna jdu je  się ko ło  O stro łęk i. T ra fia ją  tu 
ta j ci, k tó rzy  na sw o im  koncie  m ają 
k ra d z ie że , k ra d z ie że  z w łam an iem , 
k radz ieże  zuchw a łe , rozbó j, zdarza ją  
s ię gw a łc ic ie le  i m ordercy. W obec n ie
le tn ich  p rzes tępców  sądy na jczęście j 
o rze ka ją  d o zó r ku ra to rsk i.

P sycho log  S tan is ław  B ekisz pos ia 
da jący  d ług i staż i dośw iadczen ie  uw a
ża, że gdyby p row adzono  odpow iedn io  
p ro fila k tykę  w śród  rodzin  zagrożonych  
p rz e s tę p c z o ś c ią , ilo ś ć  p rze s tę p s tw  
n ie le tn ich  by łaby  znaczn ie  m nie jsza. 
W ie lu  w ych o w a n kó w  m ieszka ło  w  m e
linach, a rodzice  byli w y ją tkow o  n iew y
do ln i w ychow aw czo . G dyby ta ką  rodzi
nę w yrw ać  ze środow iska , sk ie row ać 
pom oc w ych o w a w czą  i m ate ria lną , ca 
łe rodzeństw a, n ieraz bardzo liczne, 
nie za licza łyby  po tem  popraw czaka. 
W brew  tem u, co sądzi spo łeczeństw o, 
ś ro d o w is k a , k tó re  ro d z ą  p rz e s tę 
pczość, n ie są  w  Polsce liczne. W yty
pow anie  rodzin  zag rożonych  p rzestę 
pczośc ią  nie by łoby  trudne , p rzyna j
m nie j obecn ie . O ko ło  czte rdz iestu  p ro
cen t w ychow anków  podda je  się p roce 
sow i resoc ja lizac ji i nie w chodz i na d ro 
gę p rzes tęps tw a . P ozosta li tra fia ją  już 
do do ros łych  w ięz ień .

Po w yjśc iu  z Zak ładu  w ychow anko 
w ie  w ra ca ją  do sw o ich  rodzin  i ś rodo
w isk. C hoc iaż trudno  jes t o pracę, w ielu 
ją  zna jdu je , ale często  nie w ytrzym uje  
p res ji o toczen ia ; pode jrz liw ośc i i pa
trzen ia  na ręce. D em ora lizac ja , a w ięc 
zm iana  system u w artośc i, pom iesza 
nie dobra  ze ziem , po tra fią  odezw ać się 
pod w p ływ em  im pulsu i w tedy...

P o s ia d a ją  inny  sys te m  w a rto śc i, 
sw o is tą  m ora lność. K toś, kto zabił np. 
po lic jan ta , m oże być szanow any w tym  
środow isku , k toś, kto zab ił w ła sn ą  m at
kę w d ep tany  w  z iem ię . Inaczej jes t tra 
k tow any ten, kto ka tu je  żonę, niż ten, 
kto zgw a łc ił dz iew czynkę .

W  pop raw czaku  są  lekcje  relig ii, ka
p lica , ks iądz kape lan  i tacy, których 
ks iądz zw ycza jn ie  lubi. Na relig ię uczę
szcza  jednak  m n ie jszy odse tek  w ych o 
w anków  niż w  norm a lnych  szkołach. 
Ich e tyka nie pokryw a  się z zasadam i 
w ia ry .



Zmęczenie wyłaziło z  każdego zaka
marka. Porzucona butelka, postrzępiony 
płacheć gaz ety unosi się w podmuchach 
wiatru. Jegomość ubrany w kraciasta ma
rynarkę wędrował wokół pierzei rynku 
miejskiego bez celu, zamyślony; nawet 
kiedy kościelne dzwony odmawiały Anioł 
Pański on się nic zatrzymał, dalej wędro
wał w sobie skurczony, prawie nieobecny. 
W Urzędzie zza nowych firanek ktoś go
spodarskim okiem mierzył ulice, planował 
inne oblicze miasta, kreślił w wyobraźni 
kolorowym flamastrem swoja wizję, bez 
smutnych kufajek, szklanych lulek przy
trzymywanych zsiniałymi wargami z uła
manym papierosem, bez beznadziejnych 
widoków, bez pejzażyków upstrzonych 
odchodami much jak tajemniczym alfabe
tem czy szyfrem. W wyobraźni rosły ka
mienice, pyszniły się fasadami, na których 
uczepiono kolorowe skrzynki z kwiatami, 
a po marmurowych płytkach sunęły koro
wody mieszczan podczas wieczornego 
spaceru. Latarnie stylowe oświetlały dys
kretnie rynek miejski. Ludzie sie wzajem
nie pozdrawiali. W witrynach sklepowych 
pyszniły sie zamorskie (czyi. kolonialne) 
towary. I gdyby nie kolor przcdwicczerza, 
jakaś żółć zmieszana z brązem, nikt by się 
nie domyślił, że to jeszcze jedna fotografia 
sprzed laty wielu, wyretuszowana marze
niami, odległa w czasie i odległa w nadzie
jach.

Małe miasteczko Z. wielokrotnie pod

noszące się z ruin, ale coraz biudziej wiej
skie, choć na zagumicniach wyrosły letnie 
kuchenki, choć nie depcze już po nich byd
ło tylko letniki z pobliskiego miasta przy
jeżdżają żeby odpocząć, pospacerować 
między zagonami warzywnika, oprzeć się 
o płot, porozmawiać z sąsiaadką, opisać 
swoje mieszkanie w mieście i meble pani, 
nie uwierzy, laki połysk, że m y z m ężem  z 
rana zamiast lustra - ja  się czeszę a mąż 

 

Z z a p i ś n i k a  

go lenie przy regale uwskulecznia, czasami 
wychodzą na polne drogi poza miastecz
kiem Z. prowadzące do pobliskich wsi, 
obok cmentarzy zapomnianych i wtedy od
wracają głowy i patrz;} jak strzelają wieże 
kościoła, jak baniaste kopuły cerkwi tkwią 
lak samo w |)ejzażu. 1 pewnie wtedy wraca 
na chwilę młodość, |)rzy wola wspomnienie 
jakiś letni wieczór, i zamiast dezodorantów 
|)owieje zapachem jaśminów i akacji. 1 
choć na chwilę ogarnie człowieka lekkość, 
niezrozumiała, i poczną się piętrzyć obra
zy. I z ciszy wymieszanej z zapachem krze
wów i drzew wyłaniać się poczną widziad
ła młodości, w furkocie babcinych kryno
lin, jakichś-powojennych skromnych per- 
kalowycłi sukienek, zmieszane z okrzyka

mi, z których pamięć pocznie tworzyć ciągi 
zdań, monologów postrzępionych, frag
mentów dialogu nie wiedzieć z kim i po 
co... I cały gwar przeszłości wieje się ze 
swoimi radościami i smutkami. 1 pocznie 
w nas tkać swoja barwna tkaninę. I wyłonią 
się z niej znajomi, bliscy, najbliżsi...

Deresz, poczciwa szkapina, klaszcząc 
podkowami o asfalt i ciągnąc za sobą furę 
zbliża się do małego miasteczka Z. Z pół- 
koszków patrzę na ulice i domy mojego 
dzieciństwa. Pachnie pewnie bułką i Ian- 
drynami. Tata coś opowiada i zaczynam się 
dziwić, że jest tak rozmowny. Ale i na tym 
obrazie poczyna się ściemniać. Znowu ja 
kaś fotografia, może z połowy lat pięćdzie
siątych, trzymam się kurczowo wozu w 
drodze, pewnie na odpust wieziony furą do 
parafialnego kościoła.

Mieszają się we mnie światy. Patrzę na 
w yszczerb ione  schody  prow adzące  do 
miejscowego klubu "Pod Burmistrzem", 
ulokowanego w podpiwniczeniu urzędu, 
jak na betonowe zstępowanie w przepuść. 
Śmierdzi uryną. W małym miasteczku Z. 
ktoś organizuje nową akcję zbierania pod
pisów. Ślinione kopiowe ołówki utrwalają 
rzędy nazwisk. M roczno od pogróżek. 
Wieją już inne wiatry. Bulgocze nienawi
ścią.

Jaką fotografię wyretuszuje czas za lat 
kilka? Czy kolorowe fotografie nie pozo
staną jak zsiniałe wargi staruszki pokryte 
grubą warstwą szminki?

Jan Leończuk

Zakład poprawczy jest podobny do 
wszystkich zakładów tego typu: duży 
budynek z kratami w oknach. Ogrodzo
ny wysokim  płotem, przy bramie budka 
wartownika. Plac, na którym stoi, jest 
też ponury - niewiele tam zielonej trawy
i ani jednego drzewka. Dzwonię do bra
my i w okienku miga mi znajoma twarz. 
W artownik uśmiecha się i wyskakuje z 
portierni. W ręku trzyma pęk kluczy. Ta 
sama procedura przy drzwiach wej
ściowych. Na szczęście zdążyłam się 
przyzwyczaić. Pierwsze piętro, długi 
korytarz i otwieram drzwi do małych 
pomieszczeń, gdzie znajduje się gabi
net lekarski i zabiegowy. Przebieram 
się, kiedy wchodzi Basia - moja pielęg
niarka - drobne, urocze stworzenie. 
-Znowu babka ziemniaczana - mówi 
wydym ając małe usta. Wzdycham. W 
każdą  środę, kiedy tu przychodzę, 
zmuszam się do tej babki, marząc w 
cichości ducha o jakimś kotlecie. W 
międzyczasie przychodzi Teresa (któ
rą w duchu nazywam piękną Teresą). 
Wysoka, postawna, zgrabna. Jest psy
chiatrą w zakładzie - kiedyś była mo
delką. Lubimy ją  z Basią ogromnie, 
chociaż dzieli nas dziesięć lat różnicy. 
Te kilka chwil, kiedy możemy przebie
rając się poplotkować należą do naj

przyjemniejszej części naszej pracy.
Potem wszyscy za jm ują się swoimi 

sprawami. Ja z Basią (która dźwiga 
ciężką torbę lekarską) udajemy się na 
oddziały. Puka się kluczem w kratę i 
wychowawca otwiera drzwi. Z całej la
winy skarg należy wyłuskać te istotne. 
Chłopcy lubią porozmawiać. Plotą cza
sami trzy po trzy tylko po to, żeby nas 
jak najdłużej zatrzymać. Początkowo

D z i w n y  ś w i a t

denerwowało mnie to gadanie, te ich 
natarczywe spojrzenia wciskające się 
pod fartuch, za dekolt, oblepiające no
gi. Później przyzwyczaiłam  się i nie 
robiło to na mnie żadnego wrażenia. 
Oni też przyzw yczaili się do mnie. 
Przestałam być nowością, sensacją w 
ich monotonnej egzystencji. Wkrótce 
też zaczęłam rozróżniać twarze, im io
na. Z bezkształtnej, wrogiej masy za
częły wynurzać się poszczególne oso
by.

Po obchodzie w racałyśm y do swo
ich apartamentów. Spisywałam raport.

Zaglądałam  do Izby Chorych, badałam 
nowoprzyjętych. Co chwila wpadał ktoś 
ze swoim i problemami.

Wsuwał się Jarek - brzydki, wysoki i 
pryszczaty. Jak zwykle zaczynał snuć 
prawdziwe, czy też zm yślone opowie
ści o swojej nowej miłości, którą poznał 
na przepustce - Jarek był hom oseksu
alistą, z czym się nie krył. Ale miał w 
zakładzie ciężki żywot.

Przychodził Januszek - kilkunasto
letni, wątły b londynek o przeraźliwie 
n iebieskich oczach - sama niewinność
i w dzięk - mający za sobą kilkanaście 
włam ań. Napychałyśmy go w itam ina
mi, bo był ciągle blady i miał sińce pod 
oczami. Chłopcy lubili do nas zaglądać. 
G łównie po to, żeby pow iedzieć o swo
ich problemach, o których nie można 
było przecież mówić przy całej grupie.

Dręczyła nas plaga tatuaży, które 
robili sobie nieudolnie powodując licz
ne zakażenia i paskudzące się później 
rany. C ierpliw ie zm ienia łyśm y opatrun
ki.

To był dziwny świat rządzący się 
swoim i prawami. Czasem okrutnymi, 
czasem  zadziw iająco dorosłym i jak na 
tych chłopaków.

Anna Gniewkowska



Widziane oczami 
dziecka

W Hajnowskim Domu Kultury swoje 
prace dyplomowe prezentowali absol
wenci Instytutu Wychowania Artysty
cznego Uniwersytetu M.C. Skłodo
wskiej w Lublinie. Prace powstały w 
pracowni artysty grafika Grzegorza 
Dobiesława Mazurka. Zaprezentowali 
się następujący twórcy: Agnieszka Bą- 
czyk, Jan Bernat, Dorota Bialobrzeska, 
Zbigniew Budzyński, Ewa Daszuta, 
Kazimierz Drapiewski, Barbara Hapon, 
Renata Milewska, Bożena Prachnio, 
Cezary Rogala, Anna Sidoruk, Ma
rzanna Sieniąwska, Teresa Wojewo
da, Marzena Żywicka.

Prace wykonane w technikach tra
dycyjnych, takich jak akwaforta, linoryt, 
akwatinta, przedstawiały różne cykle 
tematyczne od krajobrazu do prób 
przedstawienia materii ożywionej. Na
uczyciel plastyki w Szkole Podstawo
wej Nr 2 w Hajnówce Jarosław Perszko 
po obejrzeniu wraz z dziećmi wystawy 
zmobilizował uczniów do napisania 
krótkiej recenzji. Recenzje te można 
podzielić na trzy grupy:

Negująca wystawę ze wzgędu na 
brak zainteresowania plastyką i global
ną- negację wszystkiego co niesie 
szkoła.

Zaciekawienie wybranym jednym 
dziełem i przedstawienie w formie opi
su.

Próbą szerszego spojrzenia na 
utwory artystyczne.

W każdej recenzji można znaleźć co 
najmniej po kilka zdań wartych odnoto
wania, miłych dla twórców, bądź też 
mobilizujących ich do pracy. Zadziwia 
dojrzałość i głębia spojrzenia piszą
cych:

Najbardziej jednak spodobało mi się 
sześć obrazów, a raczej scen tworzą
cych jeden wielki ciąg. Były to dzieła 
Kazimierza Drapiewskiego akwaforta 
c/a 1992. Jedynie czwarta scena to 
epilog. Artysta w poszczególnych dzie
łach ukazywał obrazy z życia człowie
ka. Za pomocą sztuki pokazał pracę, 
starość, modlitwę i finał życia, koniec 
ziemskiej próby. Obrazy są wykonane 
tak, aby sprawiały wrażenie starych, 
zniszczonych już dziel. Są jakby za
trzymane w czasie. Wykonane są na 
styl żydowski. Ukazują życie jak smut
ny sen, który zawsze kończy się tak 
samo. Człowiek się urodzi, będzie żył 
w ciągłych kłopotach. W pośpiechu 
dnia nie będzie zauważał nawet, że się 
starzeje. Na jego twarzy pojawiają się 
zmarszczki, spracowane ręce nie są 
już tak jedwabiste jak dawniej. Czło
wiek coraz częściej zaczyna tracić war
tość istnienia samego siebie, nie widzi 
sensu życia, zaczyna myśleć o śmierci. 
Cóż wtedy? Idzie do kościoła, klęka na 
kolana, składa ręce, spuszcza głowę i

prosi Boga o wybaczenie grzechów, by 
móc spokojnie, z czystą duszą iść w 
ciemność matki ziemi i tam oczekiwać 
na sąd ostateczny. Wcześniej czy 
później nadchodzi ta chwila. Od tego 
czsu człowieka zastępuje kamienny 
krzyż, zdjęcie na nim i barwne kwiaty 
gdzieś na smutnym cmentarzu pod ta
jemniczym drzewem. Spójrzmy więc, 
ile może powiedzieć zwykły obraz. 
Przecież wyrazy to nie jedyny środek 
porozumiewania się. (Joanna  k lasa  VI)

R ów n ie  do jrza łą  recenz ję  p rze d s ta 
w iła  K asia  z k lasy VI:

Nie spodziewałam się, że za pomo
cą obrazków grafiki można przedsta
wić świat i życie ludzi. Dzieje się tak w 
I, II, III, IV, V scenie grafiki, sztuki wy
konanej przez Kazimierza Drapie
wskiego w 1992 r. Przedstawione są 
tam kolejne etapy życia, czynności co
dzienne pewnego człowieka, który jest 
prawdopodobnie z pochodzenia Ży
dem. To właśnie on jest postacią 
przedstawioną w tym dziele. Jak już 
wcześniej wspomniałam sztuka Kazi
mierza Drapiewskiego składa się z pię
ciu scen, w których każda przedstawia 
co innego. W pierwszej scenie widzimy 
człowieka - Żyda w skromnym, nieco 
podartym ubraniu, który jak podejrze
wam, nocą przechadza się po kamien
nych uliczkach. Ten jego spacer odby
wa się w ciemnościach nocy, ponieważ 
Żydzi byli kiedyś prześladowani. Z tego 
można wywnioskować, że "akcja"chy
ba rozgrywa się dawno temu, a czło
wiek przedstawiony - prawdopodobnie 
Żyd, nigdy nie wychodził jak podejrze
wam iv dzień ale ciemną nocą, bo bal 
się prześladowców. Te obrazki składa
jące się z I, II, III, IV, V sceny, wykona
ne przez Kazimierza Drapiewskiego 
tworzą jakby ilustrowaną książkę, bo 
przecież możemy dowiedzieć się o ży
ciu, w tym przypadku Żyda, jego czyn
nościach codziennych i sprawach.

B ardzo do jrza le  op isu je  Joanna  z 
k lasy  VII sw o je  w rażen ie  z w ystaw y, 
w n ika ją c  w  p rzes łan ie , k tó re  w nos i do 
w ytw o ru  ręka artysty. Z  grafiki podoba
ła mi się praca Renaty Milewskiej "W 
zwierciadle". Ta praca zalicza się do 
akwaforty. W tej grafice kobieta przy
gląda się swemu wspaniałemu, cu
downemu i bardzo delikatnemu ciału. 
Zwierciadło to stoi na tle wierzb, które 
podziwiają jej piękną pleć.

Po obe jrzen iu  p rac C ezarego  R ogali 
A gn ieszka  z k lasy VIII p isze : Jako pier
wsza nasunęła mi się następująca 
myśl: Oto jest pustynia. Jedyną oazą 
życia, możliwością przetrwania jest bu
dynek, w którym można się schronić. 
Aby do niego dojść należy przebyć wie
le drogi, na której napotka się wiele 
trudności. Wszystko to, co umożliwia 
dostanie się do twierdzy jest nikle. Wię
kszość stanowią przeszkody nie do 
przebycia. Ich ilość jest przedstawiona 
za pomocą nawału kamieni.

C ykl lnv itro  Z b ign iew a  B u d zyń sk ie 

go rów n ież  w yw o ła ł zam ie rzone  przez 
au to ra  reakc je . O sob iśc ie  spodobała  
m i się p raca  Z b ig n ie w a  B udzyńskiego, 
za ty tu ło w a n a  ln v itro .Była to technika 
połączona akwatinta i akwaforta. Spo
dobała mi się w niej oryginalność i te
chnika w jaki sposób została zrobiona. 
Praca ta przemawiała jakby do mnie. 
Można wyobrażać sobie różne kształ
ty. Kiedy wracałem z wystawy byłem 
zafascynowany. Wieczorem akurat był 
program o plastyce i kiedy oglądałem 
telewizor, wspomniałem o tej pracy i 
starałem się przypomnieć ją.

I inna recenz ja  na ten  tem a t nap isa
na p rzez  A n ię  z k lasy  V III. Wpadła mi 
w oko praca Pana Zbigniewa Budzyń
skiego. Było to połączenie akwatinty i 
akwaforty. Przedstawiała ona jaskinię, 
w której panowała cisza i ciemność, a 
w głębi coś jakby się poruszało. Byłam 
poruszona a jednocześnie przerażona. 
Zastanawiałam się, co mnie tak zafa
scynowało. Po powrocie do domu dłu
go nad tym myślałam.

T ych  k ilka  m łod z ie ń czych  uw ag do 
w odz i, że naw e t nie p rzygo tow any  na 
o d b ió r sztuk i, na z rozum ien ie  je j sensu 
cz ło w ie k  m oże  d os trzec  je j w artość. 
S z tu k a  n a s ta w io n a  na p o b u d z e n ie  
w yo b ra źn i dob itn ie  po tw ie rdza  tę regu
łę. D z iecko  naw e t w  s tw ie rdzen iu : bar
dzo mi się podobała grafika Bożeny 
Prachnio pt. "Leśna symfonia" oddaje 
ca ły  sw ó j n ie ska żon y  zachw yt nad je d 
ną z p rac. Paw eł z k lasy  VI p isze  dale j: 
z góry widać światło pochodzące od 
słońca , które oświetla i inne drzewa. 
Światło, promienie słońca dają tym 
drzewom życie. Według mnie ten obra
zek pokazuje podziękowanie drzew za 
świalo.

A ne ta  z k lasy  V rozw aża ła  techn icz 
ny p rob lem : Te zmysłowe rysunki bar
dzo mi się podobały. Wiele z nich było 
tajemniczych. Ta właśnie tajemniczość 
wywarła na mnie ogromne wrażenie. 
W  d a lsze j częśc i sw o je j w ypow iedzi 
o d p o w ia d a  na sw oje pytan ie :... taje
mniczość ta była zawarta w kropkach i 
kreskach. Jakieś dziwolągi tworzyły mi 
się przed oczami, kiedy oglądałam to 
dzieło. Ta tajemniczość i strach były 
genialne.

Ewa z k lasy  VI op isu je  pracę D oroty 
B ia lob rzesk ie j: ... praca przedstawia 
ciemną, ponurą uliczkę w czasie de
szczu. Praca ta pobudzała we mnie 
nastrój smutku.

N a p rzyk ła d z ie  tych  m łodz ieńczych  
recenz ji m ożna  w ysn u ć  w n iosek , iż 
ze tkn ięc ie  się ze sz tu ką  w yzw a la  n ie 
skażone , n iew ypaczone , bardzo o so 
b is te  pode jśc ie . M łode  poko len ie  ch ło 
nie rzeczyw is tość  n ie ty lko  w  nega tyw 
nych jego  p rze ja w a ch  - subku ltu ry , ale
i z pozy tyw ne j s trony. N ie jes t nas ta 
w ione  na "papkę  ku ltu row ą", lecz w 
um ie ję tny  sposób  k ie row ane  i ksz ta ł
cone  o tw ie ra  się na w a rtośc i, które n ie 
sie sztuka.

Z b ig n ie w  B u d z y ń s k i



KOMPAKTOWISKO

Lato w  pełni i wszyscy czekamy na 
jakiś szalony przebój, krajowy lub za
graniczny, który wypełni ciszę naszych 
plaż i sparaliżuje uczucia uczestników 
prywatek. Rok temu tak właśnie śpie
wał Chris Rea i nie ma wątpliwości, że 
producenci wym yślą coś, by wzmóc 
ciśnienie krwi w  sezonie urlopowym. 
Może autorem takiego hitu będzie co
raz popularniejszy Kenny G., który do
słownie wypełnił puste miejsce po Gato 
Barbierim, a może jakiś polski tym  ra
zem zapiewajło. N iestety Budka Sufle
ra wyrwała się ze swoją Ciszą trochę 
za wcześnie. Jeżeli zaś przeboju nie 
będzie - co zawsze może się stać - kilka 
propozycji płytowych na upalne w ie
czory, kiedy rozgotowany mózg nie jest 
w stanie przyjąć niczego innego poza 
muzyką.

* * *

PORTER BAND: HELICOPTERS. So
nic.

Stare? Ale dobre. Wytwórnia płyto
wa Sonic w swojej niezmordowanej 
wędrówce po starych utworach pol
skiego rocka natknęła się na album 
brytyjskiego wokalisty i g itarzysty Joh
na Portera, który po ślubie z Polską 
zamieszkał tu na stale. Swego czasu ta

płyta była wydarzeniem muzycznym na 
naszym rynku, ale i dzisiaj po latach - 
w wersji CD - brzmi nadzwyczaj św ie
żo. Zwłaszcza w towarzystw ie rapu i 
kolejnej nowej fali muzyków spod zna
ku Jarocina. Mimo, iż Porter wówczas 
nie był najlepszym gitarzystą na św ie
cie, to w genach miał zakodowany bry
tyjski profesjonalizm. Staranność do
branego materiału, wykonanie i w resz
cie technika nagrania, swobodnie mo
gły tę płytę wysiać na Wyspy. Że tak się 
nie stało, w ina w tym oczywiście braku 
pieniędzy na promocję i herm etycz
ność brytyjskiego show-bussinesu. Je 
żeli ktoś kolekcjonuje historię polskie
go rocka, to p łyta Helicopters b ez 
względnie powinna znaleźć się w jego 
zbiorach.

* * *

LOUISIANA RED: THE LAST MOHI- 
CAN OF THE BLUES.Polton.

Kolejna płyta polsko-zagraniczna, 
wydana tym razem przez Polton. Loui- 
siana Red jest starym Murzynem, który 
pozostał w ierny korzeniom bluesa. Nie 
poszedł w ślady swoich w ielkich ko le
gów z Chicago, którzy muzykę blueso
w ą zelektryfikowali i uczynili z niej p ro
dukt dla gawiedzi. Stąd może Louisia- 
na Red nie należy do najwięcej zara
biających gwiazd muzyki rozrywkowej
i może dlatego dal się skusić na przy
jazd do Polski, koncert w te lew izji i

nagranie płyty. Towarzyszy mu na niej 
nasza Nocna Zm iana Bluesa, która - 
może najlepsza w kraju - nie dorasta 
jednak klim atem  do "czuja" pana Loui- 
siany. Solówki są wym uszone, podkład 
często za gęsty i przeszkadzający so
liście. Ale dła kolekcjonerów  bluesa na 
całym  świecie jest to nie lada kąsek. 
Tego typu  p ły ty , nagryw ane przez 
gw iazdy gdzieś w świecie, uchodzą za 
białe kruki. Może być to dla NZB wielka 
szansa na świat.

* *

RAY CHARLES: MY W ORLD. 
W arner Bros.

Dziesięć piosenek słynnego wetera
na muzyki soul trochę rozczarowuje 
jego w ielbicieli. Dla fanów Raya Char- 
lesa jest tu zbyt dużo nowoczesności i 
komercji, zw łaszcza w podkładach in
strum entalnych. Jedynie glos i intrpre- 
tacja pozostają od lat takie same. Kom
pozycje m ają mało wspólnego z czarną 
m uzyką i pisane są przez w spółczes
nych kom pozytorów pop- musie. Do 
n ielicznych wyjątków  należy evergreen 
Leona Russella pt. A Song For You, 
któremu Charles nadaje bardzo orygi
nalny osobisty styl. C iekawostką jest 
niewielki udział w  nagraniu tej płyty ta
kich sław białego bluesa jak John Ma- 
yall czy Erie Clapton.

MR. CD

DRODZY WIDEOMANI!

Wakacje to zwykle czas wypoczyn
ku na świeżym  powietrzu. W szyscy 
chętnie opuszczamy nasze betonowe 
siedliska i udajemy się na spotkanie z 
przyrodą. Wycieczki, biwaki, obozy w ę
drowne wypełniają najczęściej każdą 
wolną chwilę, o ile oczywiście pogoda 
jest sprzyjająca.

Gorzej jest wówczas, kiedy za okna
mi pochmurno i deszczowo. A tego 
przecież nie sposób uniknąć w naszym 
białostockim  klimacie. Proponuję za
tem  drodzy Państwo na "mokre" dni 
rozrywkę przed małym ekranem. Z bo
gatej oferty dystrybutorów wybrałem 
wszystkim  miłośnikom filmu kilka inte
resujących, moim zdaniem propozycji:

Gorąco polecam Państwu przebojo
wy film akcji pt. Patriot gam esv j reży
serii Ph. Noyce. Jest to opowieść o 
byłym agencie CIA, który postanawia 
zerwać z pracą i poświęcić się rodzinie. 
Jack Ryan podczas wakacyjnego po

bytu w Londynie udaremnia zamach 
IRA na kuzyna rodziny królewskie j. 
Jack po krótkiej rekonwalescencji w 
szpitalu wraca do USA, aby wreszcie 
odpocząć. Nie dany jest mu jednak 
spokój. On i jego rodzina są na celow
niku bojówkarzy IRA. Znakom ite kino 
akcji. W iarygodne postaci, szybkie  
tempo i niezrównany Harrison Ford w 
roli głównej. To waito zobaczyć.

Kochany urwis to komedia, której 
nie wolno przegapić. Bohaterem filmu 
Dennisa Dugana jest sześcioletni Ju
nior. To niegroźnie wyglądające dziec
ko jest określane przez wielu jako mały 
szatan. Wychowuje się ów mały "diab- 
lik" w sierocińcu i żadna z rodzin poszu
kujących swojego szczęścia nie może 
zdecydować się na Juniora. W końcu 
jednak nasz "kochany urwis" znajduje 
się w rodzinnym ognisku. Oj, będzie w 
nim bardzo gorąco. Polecam ten super 
zabawny film wszystkim  w ideom anom ; 
tym małym - ku zabawie, tym  starszym
- ku przestrodze.

Huragan ognia to film  dla m iłośni

ków twardych pięści i mocnych wrażeń. 
Przedwcześnie zm arły Brandon Lee 
(syn słynnego Bruce’a) występuje w 
jednym  ze swoich najlepszych obra
zów. Odtwarza rolę spokojnego stu
denta architektury, który przez przypa
dek dostaje się w  rozgrywki między 
handlarzam i narkotyków. Jako Lo, któ
ry jest m istrzem sztuki, zm uszony zo
staje przyjąć wyzwanie rzucone mu 
przez gang. Huragan ognia to sprawnie 
zrealizowany, szybki film  akcji, z nieba
nalnym scenariuszem  i dobrą grą akto
rów. Szkoda tylko, że już w ięcej nie 
zobaczym y Brandona Lee, który trag i
cznie zginął na planie swojego najno
wszego filmu.

Na zakończenie zarekom enduję je 
szcze Państwu kilka tytułów, na które 
warto zwrócić uwagę, będąc w wypo
życzalni. Są to: Sublokatorka  (ITI), Ko
chanek (G U ILD ), Pozytywka  (Im pe
rial), Przypadek Henry'ego  (ITI), Ogni
s ty podm uch  (ITI), Hook  (ITI).

Udanych w ideo-wakacji życzy
Krzysztof Derkowski



Styki i Przytyki

D i n o z a u r y  w C z a r n e j  
Białostockiej

W sobotni wieczór 29 maja Polska 
gra z Anglią. W domu kultury jesteśmy 
tuż po pierwszym gwizdku szwajcar
skiego arbitra. Z profesorem Jerzym 
Śródkowskim musimy dzielić perce
pcję między telewizyjnym obrazem z 
Chorzowa, a wydarzeniami na scenie. 
Tu królują na Nocnej zmianie dinozau
rów muzyczni pasjonaci grający w by
łym klubie zakładowym Tartaku Pro
mień \n latach 60 i 70-tych.

Inicjatorka imprezy Irena Stanisz- 
czak potrafiła zmobilizować gitarzy
stów, perkusistów, organistów, sakso- 
fonistów i akordeonistów, którzy w tam
tych latach szpanowali żywą muzyką 
bez playbacków. Obserwując kątem 
oka poczynania biało-czerwonych w 
potyczce z angielskimi "chartami", ła
pię jednym uchem dźwięki z sali.

Panowie po trzydziestce, czterdzie
stce... a może i pięćdziesiątce, z ani
muszem atakowali instrumenty, które 
wydobywając z siebie retrospektywne 
dźwięki były posłuszne ich użytkowni
kom. Co chwilę któryś z nich wbiegał z 
rozwichrzonym włosem z pytaniem: 
Jaki wynik? Kto strzelił? Czy Polacy 
utrzymają 1:0? Nie utrzymali. Było tak 
jak dwadzieścia lat temu na Wembley, 
czyli 1:1. Na scenie też był remis mu
zycznej przeszłości z teraźniejszością. 
Ogromna chęć wspólnego grania wy
zwoliła wśród lokalnych dinozaurów 
pomysł organizowania dorocznych 
spotkań w Czarnej Białostockiej.

A więc dinozaury!
Gdziekolwiek się ukrywacie
Na imprezę do Czarnej
Stawić się macie.

Zielono w Knyszynie
Jak ktoś nie wie
Niech się dowie
Dzisiaj święto jest ludowe...
Rymowała Elżbieta Daniszewska na 

estradzie usytuowanej przed tablicą z 
napisem "Magistrat".

Jan Ołtarzewski, dyrektor Wydziału 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
UW, życzył rolnikom pomyślności i nie- 
zlomności, a prezes Wojewódzkiego 
Zarządu PSL prof. Adam Dobroński 
normalności w życiu politycznym Rze
czypospolitej. Wcześniej była tradycyj
na msza w miejscowym kościele, z 
udziałem orkiestry dętej pod dyrekcją 
"brata kapitana" Roberta Panka.

W sekwencji czysto ludowej "Na-

rwianie" z Pogorzałk zaprezentowali 
zielonoświątkowy obrzęd pn. "Królew
na pól", "Kalinki" z Kalinówki Króle
wskiej repertuar śpiewany z XVIII w.; 
"Kaziuki" z Białegostoku melodie pod
wórkowe, a "Poziomki" z Knyszyna hity 
młodzieżowe.

Muzyką chodnikową uraczył zapeł
nioną widownię miejscowy zespół "Lo- 
revs Boys", a bluesem oczarowała 
znana białostocka kapela "J.J.J. Blu
es".

Było swojsko i pogodnie. Padało i nie 
padało. Lunęło i to dobrze... w momen
cie ostatniego akordu Jerzego Opaliń
skiego.

Człow iek i przyroda
Znany przed laty instruktor sztuki re

cytatorskiej Zbigniew Ślączka zainicjo
wał konkurs pn. Człowiek i przyroda. 
Jeszcze za jego życia Miejski Dom Kul
tury pod kierownictwem Eugeniusza 
Bil-Jaruzelskiego wybrał Majówkę na 
miejsce spotkań recytatorów. Potem, 
po latach ideę ożywił Krzysztof Kobus 
z Dąbrowy Białostockiej, organizując 
imprezy w Starej Kamiennej. Po kolej
nej przerwie próbę podjęła Elżbieta La- 
prus z Białowieży.

Dzięki jej inicjatywie odbył się w pier
wszych dniach czerwca I Ogólnopolski 
Turniej Sztuki Recytatorskiej i Teatral
nej.

Nie wdając się w regulaminowe i 
merytoryczne subtelności sądzę, że 
impreza Człowiek i przyroda znalazła 
wreszcie swoje miejsce.

W gronie osób zainteresowanych 
pomysłem Zbigniewa Ślączki posta
nowiliśmy, że głównym patronem im
prezy w przyszłości będzie Wójt Gminy 
Białowieża Anna Bajko, a bezpośred
nimi organizatorami: Zespół Szkół Leś
nych, Białowieski Ośrodek Kultury, To
warzystwo Kultury Teatralnej i Woje
wódzki Ośrodek Animacji Kultury w 
Białymstoku.

Poszukując najbardziej odpowied
niego miejsca w kalendarzu uznaliśmy, 
że takim będzie październik, kiedy to 
Puszcza Białowieska nabiera najpięk
niejszych barw złotej jesieni. Dodał
bym tylko, że jury pod przewodnictwem 
Andrzeja Głowackiego z Warszawy, 
przyznało GRAND PRIX im. Zbigniewa 
Ślączki Agnieszce Wojtasz z Hajnówki.

Folklor w Zwierzyńcu
XXII Prezentacje Tradycyjnej i 

Współczesnej Twórczości Ludowej 
miały swój finał w Białostockim Zwie
rzyńcu w II rocznicę pobytu Ojca Świę

tego Jana Pawła II w Białymstoku.
W piękny, słoneczny dzień 5 czerw

ca br. przez estradę przewinęło się bli
sko 500 wykonawców zorganizowa
nych w zespoły pieśni i tańca, folklory
styczne, obrzędowe, śpiewacze, in
strumentalne i kapele ludowe.

Wcześniej, w maju, odbyły się bar
dzo udane imprezy regionalne w Dą
browie Białostockiej, Drohiczynie i 
Mońkach.

Finałowe spotkanie w Zwierzyńcu 
miało charakter ludycznego pikniku, w 
którym obok białostockich folklorystów 
uczestniczyli nasi rodacy z Litwy. Pol
skie zespoły "Solczanie", "Ejszysza- 
nie" i "Połuknianie" zaprezentowały 
programy o charakterze narodowym, z 
przewagą repertuaru patriotycznego.

Charakterystyczny wileński akcent 
brzmiał bardzo swoiście na zwierzy
nieckiej estradzie i był sympatycznie 
przyjmowany przez białostocką wi
downię. Skoro o niej mowa, to z przy
krością trzeba przyznać, że była ona 
bardzo skromna.

Przyczyn braku zainteresowania 
mieszkańców Białegostoku kulturą lu
dową trzeba poszukiwać w samej 
świadomości bialostoczan. Mając w 
80% rodowód wiejski, starają się odci
nać od swoich korzeni, co trąca fał
szem i niezrozumiałą postawą wobec 
własnej tożsamości. Inną sprawą jest 
sama organizacja imprezy folklorysty
cznej. Doszliśmy do wniosku, że po
winna się ona odbywać w naturalnym 
środowisku z tradycjami ludowymi i w 
terminie kojarzącym możliwości cza
sowe wykonawców z kalendarzem ob
rzędowym wsi.

Rozważania o wartościach tradycyj
nej i współczesnej twórczości ludowej 
pozostawiam na doroczne spotkanie 
folklorystów w listopadzie br., a na dzi
siaj sygnalizuję jedynie nowe zjawisko, 
jakim jest folklor sprywatyzowany. Czy 
pojawienie się prywatnej grupy Mikoła
ja Turkowicza z Bielska Podlaskiego 
oznacza urynkowienie folkloru?

Pytanie to stawiam znawcom przed
miotu, jako że zaistniało zjawisko, ja
kiego dotychczas w białostockim fol
klorze nie było.

Pytanie drugie dotyczy nazwy impre
zy W poszukiwaniu folkoru - czy jest 
jeszcze czego poszukiwać?

Antoni Szałkowski z Pogorzałk czę
ściowo odpowiedział nowym progra
mem pt. Królewnapól, będącym obrzę
dem zielonoświątkowym z własnego 
środowiska.

A więc - może jednak szukać!



Uroczysko Topiło
Bajkowy zakątek Białostocczyzny, z 

czystą wodą, dziew iczą przyrodą, ko
lejką wąskotorową z kolorowymi wago
nikami był m iejscem podsumowania 
XII M iędzynarodowego Festiwalu Mu
zyki Cerkiewnej.

Przy ognisku spotkali się organizato
rzy i realizatorzy największej imprezy 
muzycznej w naszym regionie. Przy 
padającym "złocie" z nieba, w zaciszu 
tataraku i przy akompaniamencie re
choczących żab, dyrektorfestiwalu inż. 
Mikołaj Buszko wręczał podziękowa
nia pilotom, współpracownikom, spon
sorom i wykonawcom  zadań festiwalo
wych.

31 chórów krajowych i zagranicz
nych, ponad 1000 wykonawców, dzie
siątki koncertów towarzyszących festi
walowi, wymagały ogromnych w ysił
ków organizacyjnych. Kuchnia tej gi
gantycznej i pracowitej imprezy stawia
ła przed realizatorami wymóg zespole
nia tysiąca szczegółów. Nie zawsze i 
nie wszędzie wszystko grało. Wąskim 
gardłem imprezy były hotele. Niektóre 
z nich nie były przygotowane należycie 
na przyjęcie gości, co w sumie obcią
żało sumienie organizatorów festiwalu. 
N ieodzowna staje się w izja lokalna 
wszystkich obiektów hotelowych, ga
stronomii i całej infrastruktury festiwa
lowej przed imprezą, aby zapobiec 
przykrym niespodziankom i nieporozu
mieniom.

Poddaję również pod rozwagę go
spodarzowi imprezy potrzebę zorgani
zowania krótkiego szkolenia dla p ilo
tów zespołów, szczególnie w zakresie 
topografii i znajomości sztuki przewod
nictwa.

Na horyzoncie festiwalu pojawia się 
liczba "13". Czy będzie ona feralna? 
Myślano o tym w uroczysku Topiło i 
śpiewano "mnogaja leta"!

Zalew piosenki w Michałowie
Zapowiadany przez nas w czerwco

wym Styku  Wojewódzki Przegląd Pio
senki Dziecięcej odbył się zgodnie z 
założeniem organizatorów.

Marian Hajduczenia, dyrektor m iej
scowej placówki kultury, potrafił zjed
noczyć przy organizacji imprezy lokal
nych pasjonatów piosenki. Z przyje- 
m nościąobserw owalem dzia lan ia m ło
dych ludzi, którzy z ogrom ną kulturą i 
taktem podejmowali m łodych artystów.

Interesująca scenografia, kom pe
tentne prow adzenie  konferansjerki, 
sprawny przebieg imprezy i dziecięcy

temperament wykonawców dodały ko
lorytu temu spotkaniu.

Jury, któremu miałem przyjem ność 
przewodniczyć, wybrało spośród 13 
zespołów: "Zielone nutki" ze Szkoły 
Podstawowej Nr 48 w Białymstoku (na
groda dyrektora  W ydzia łu  K u ltu ry , 
Sportu i Turystyki UW), "BIS" z Czarnej 
Białostockiej (nagroda wójta Gminy M i
chałowo); "Fanta" z M ichałowa (nagro
da dyrektora Gminnego Centrum  Kul
tury, Sportu i Rekreacji); "Poziomki" z 
Knyszyna (nagroda przewodniczącej 
rady gminy); "Duszki i puszki" - m łody 
ze spó ł z N arew k i (na g rod a  firm y  
"Best").

Zalew  p iosenki ma przyszłość i mo
że taką właśnie przyjmie nazwę.'

Cywilizacja jednak za mocno wkra
cza w dziecięcą wyobraźnię artystycz
ną, elim inując poprzez playbacki natu
ralny wdzięk i talenty wokalne małych 
wykonawców. Organizatorzy woleliby, 
żeby wykonawcy występowali na ży
wo. Czy to się uda? Korekty regulam i
nu są możliwe, a życie dopisze party
turę na glosy. Najlepiej żeby były one 
naturalne, dziecięce i własne. Techni
ka może wspomagać, ale nie kaleczyć 
i deformować tego co stworzyła natura.

Dęciaki w Siemiatyczach
Na za p rosze n ie  S ie m ia tyck ie g o  

Ośrodka Kultury w I Nadbużańskich  
Prezentacjach Orkiestr Dętych w zię
ło udział 8 orkiestr z Białostocczyzny i 
woj. siedleckiego. W musztrze parad
nej podziwialiśmy oryginalną i ekspre
syjną prezentację orkiestry Podlaskie
go Oddziału Straży Granicznej, z solo
wym występem  w łaścic ie la  czyneli; 
skromny i prościutki układ dziecięcej 
orkiestry OSP ze Studzianek; dużą for- 
mę przestrzenną w wykonaniu m ło
dzieży z Suchowoli; interesujący układ 
z rekwizytami zrealizowany przez m ło
dzież z Zespołu Szkół Zawodowych 
PKP z Białegostoku i konwencjonalną 
musztrę orkiestrantów z Zespołu Szkół 
Zawodowych Zakładu Energetyczne
go w Białymstoku.

Na estradzie obok w ym ienionych 
pojawiły się także: orkiestra kolejowa z 
Siedlec, policyjna z Białegostoku.

Na estradzie obok w ym ienionych 
pojawiły się także: orkiestra kolejowa z 
S ied lec, po licy jna  z B ia łegos toku , 
Szkół Zawodowych z Hajnówki.

Każda z koncertujących orkiestr za
prezentowała w łasny stylowo obraz 
m uzyczny z repertuarem , czasam i 
przerastającym możliwości w ykonaw 
cze orkiestry.

Dyrygenci Marian Pasek, Krzysztof

Bielaszko, Robert Panek, Jerzy Zda- 
newicz, Franciszek Mocarski, Marian 
Zajkowski, Krzysztof Kam ieński i Józef 
Korkus udowodnili s iem iatyckie j w i
downi, że w  orkiestrach jest siła i warto 
w nie inwestować.

Zastanaw iali się nad tym  gospoda
rze i snuli marzenia o w łasnej orkie
strze, która czyniłaby honory domu na 
II Prezentacjach, w roku 1994.

Nie w ypada aby przyszły powiat nie 
miał w łasnej dętej...

Maluchy w  Brańsku
W bogatym  program ie obchodów 

5OO-lecia Brańska zm ieściły się p rzed
szkolaki, które uczestn iczy ły w I Wo
je w ó d zk im  F estiw a lu  P iosenk i N a j
m łodszych.

W yp e łn ion a  po b rze g i w idow n ia  
m iejscowego kina była świadkiem 61 
prezentacji małych artystów.

P rzedszko laki śp iewały z podkła
dem m uzycznym  (tzw. pół p laybac
kiem) lub a capella, w jednym  przypad
ku rodzeństwu Ostrowskich z Brańska 
grał na akordeonie rodzic. Zdarzyły się 
także duety i kwartety, spontanicznie 
dobierane w czasie trwania imprezy.

Jury pod przewodnictwem  Jana Nie- 
w ińskiego wyróżniło I nagrodami: Ag
nieszkę Kajdewicz, Anetę Stoksik i 
Paulikę Boreczko z Białegostoku oraz 
Monikę Kondrat z Brańska. Podobał 
się tercet w składzie: Krzysztof Nie- 
Idzin, Sandra Kunicka, i Łukasz  
Dworakowski z Sup raśla. Wszystkie 
dzieci otrzym ały pam iątkowe dyplomy, 
upominki oraz reklamówki Coca - Coli.

"P ierwsze koty za ploty" mówi przy
słowie, które z powodzeniem  można 
odnieść do brańskiej imprezy. O rgani
z o w a n ie  p io s e n k a rs k ic h  sp o tk a ń  
przedszkolaków ma sens. Potwierdziły 
to maluchy i szczególnie żywo zain
teresowani im prezą rodzice. W przy
szłości należy jednak zadbać o dzie
cięcą  scenografię, dobrą wróżkę i w ła
ściwy dobór zabaw w czasie imprezy.

Za pomysł podziękowanie należy się 
Zdzisław ie Paulińskiej z Białegostoku, 
za pracę z dziećm i Stefanowi Czarnec
kiemu z Czarnej Białostockiej, a za 
szczodrość M irosławowi Szym ańskie
mu z Brańska.

Dzieci mamy zdolne, a rodziców 
chętnych do towarzystwa. W Brańsku 
na jed ne go  w ykon aw cę  w ypada ło  
dwoje statystycznych opiekunów, plus 
babcia.

Kazim ierz Maksym ilian Derkowski



Nowe barwy kultury
Jeśli ktoś myśli, że święto działacza 

kultury zniknęło na zawsze z obrzędo
wego kalendarza, muszę w ybić go z 
błędu. Po trzech latach nieobecności
11 czerwca w Knyszyńskim  Ośrodku 
Kultury odbyło się... Spotkanie An im a
torów i Tw órców  Kultury.

Przybyłych przyw itała znana poetka 
ludowa Elżbieta Daniszewska. Dyre
ktor W ydziału Kultury Sportu i Turystyki 
UW Eugeniusz Bil-Jaruzelski przed
s ta w ił  k o n d y c ję  k u ltu r y  na 
Białostocczyźnie. W ielkim  wstrząsem  
było zlikw idowanie w 91. roku Fundu

szu Rozwoju Kultury. Na szczęście in
stytucje kultury nauczyły się żyć i fun
kcjonować w nowy sposób. Stan ku ltu
ry w  samorządnej gminie zależy od 
dzia łalności regionalnych towarzystw, 
zam ożności placówki kultury, stosunku 
samorządu do spraw kultury; kultura 
istnieje w form ie uspołecznionej a nie 
scen tra lizow ane j. P ow sta ją  lokalne 
pisma, żywo rozwija się ruch wydaw ni
czy. Dzięki instytucjom takim  jak W oje
wódzki Ośrodek Animacji Kultury i Bib
lioteka Publiczna, odpow iedzialności 
samorządów, nowym sposobom  spon
so row an ia  i zdobyw an ia  funduszy, 
wzbogacają  się imprezy w rośnięte w 
tradycję Białostocczyzny: Orient So
kolski, Dni Muzyki Cerkiewnej, imprezy 
polonijne powstałe dzięki inicjatywie 
W spólnoty Polskiej i TKT (K resy ’92), 
rozwija się kultura m niejszości narodo
wych (pomysł prezentacji a rtystycz
nych B ia łystok - G rodno); Kościo ły 
uczestniczą w rozwijaniu tkanki ku ltu
ralnej, czego przykładem  są ekum eni
czne Dni Kultury Chrześcijańskiej w 
Zabłudowie - kultura kwitnie nowymi 
barwami.

Zgodnie ze zdaniem  Eugeniusza 
B il-Jaruze lsk iego (i w ie lu , w ielu in
nych), który podkreślił, że o kulturze 
decydują nie instytucje, nie finanse na
wet, a ludzie, w tym roku rozwiązał się 
worek z nagrodam i (może trzeba było 
odrobić kilkuletnie zaległości).

Z ło tą  o d z n a k ę  "Z a s łu ż o n y

B ia ło s to c c z y ź n ie " o trz y m a li: Anna 
Bajko, Zygm unt Ciesielski, Ewa Cy
wińska, Sokrat Janowicz, Czesław  
G ładczuk, S tanisław a Kowalczuk, 
Stanisław  O lędzki, Piotr Saw icki, 
W aldem ar Sm aszcz, Krzysztof Tur, 
Albin W aczyński, W ojciech Załęski.

Srebrną odznakę otrzymali: Mikołaj 
B uszko, M ieczysław  C zajkow ski, 
Bożena Sawicka, Zenon Sielewono- 
wski, Iwona Sm ielak.

M inister Kultury i Sztuki przyznał od
znakę "Zasłużony Działacz Kultury" 
szczególn ie w yróżnia jącym  się pra
cownikom  i działaczom kultury. Odzna
kę otrzymali: Jolanta Białek, Andrzej

fot.pete-foto.

Dworakowski, Stanisława Kaczano
wska, Nona Kurianowicz, Marianna 
Łapińska, Teresa Litman, Jadwiga  
M ajerow ska, Jerzy Now icki, Ewa 
Ostrowska, Krzysztof Szyszko, Ewa 
W roczyńska.

Oprócz tego M inisterstwo Kultury i 
Sztuki przyznało indywidualne i zb ioro
we dyplom y honorowe.

O zdobą artystyczną spotkania były 
fragm enty spektaklu W ojciecha Szela- 
chowskiego Żywa klasa. W zór z niej 
wziął dyrektor WOAK-u Kazim ierz De- 
rkowski, który posadził w ławkach sta
nowiących scenografię spektaklu ludzi 
kultury i poprowadził z nimi rozmowy. I 
tak Stanisława Kowalczuk dyrektorka 
Gminnego Ośrodka Kultury w Janowie, 
znanego z unikalnego dwuosnowowe- 
go tkactwa, otrzym ała finanse z m ini
sterstwa na upowszechnienie tw órczo
ści ludowej i edukację następców. K ie
rowniczka Filii nr 3 BP Apolonia Bie
lawska opowiedziała o pracy swojej 
placówki - otwartej przez wszystkie dni 
tygodnia, święta, ferie i wakacje. Filia 
jest także m iejscem spotkań z literata
mi, dyskusji o książkach, quizów, kon- 
kursow, lekcji b ibliotecznych. Jolanta  
Białek ze szkoły w Juchnowcu od 
trzech lat organizuje Spotkania z  M el
pom eną - festyn różnych form  teatra l
nych; w tym roku zorganizowała też 
Święto Słowa, o którym pisaliśm y w 
Styku. Państwo Kaczyńscy i Bielaws
cy - w łaściciele sprywatyzowanej kul

tury w W asilkowie mówili o plusach i 
m inusach z tym  związanych: praca na
brała dla nich sensu, w idzą konkretne 
efekty działania, ale jednocześnie po
padli w konflikty z radą kultury i burmi
strzem. Lila Panasewicz, red. nacz. 
N ow ej Gazety Sokolskie j obchocfżiła 
skrom ny jubileusz - wydano już 10 nu
merów gazety. Marian Hajduczenia z 
Centrum  Kultury w  Michałowie znalazł 
sprzym ierzeńców swojej pracy i stwo
rzył ławę kultury; w lecie tego roku zor
ganizuje spływ doliną górnej Narwi z 
przystankam i ozdobionym i kulturalny
mi atrakcjami. W aldem ar Smaszcz, 
krytyk literacki najpierw pożalił się, że 
w Białymstoku brak tradycji, brak spo
rów i pism literackich, a następnie po
chwalił Bibliotekę Publiczną za w pełni 
profesjonalne Portrety Literackie.

Święto zakończyło się - zgodnie z 
tradycją  - przy suto i gustownie zasta
w ionym  stole. Szczególne zaintereso
wanie i pytania o przepisy wzbudziły 
sałatki. Do tej pory zastanawiam  się 
jakie były ich składniki...

Iwona W ąsowicz-Szczepaniak

AFORYZMY
Dziury ozonowe sa nic tylko w 

atmosferze, ale i w systemie oddy
chania naszych serc.

* * *
Wielbłądowi każdej nomenkla

tury niełatwo przejść przez ucho 
igielne demokracji.

* * *
Czy konsumującym miłość też 

przysługuje ochrona praw konsu
menta?

* * *
I najnikczemniejszy zdrajca w 

chwilach trwogi będzie siebie nobi
litować wizytówka Konrada W al
lenroda.

* * * 
Najniebezpieczniejszy rodzaj 

durniów: durnie majestatyczni.

* * *
Kurtuazyjni: hiobowc wieści dla 

swoich oponentów przesyłają na 
ozdobnym blankiecie telegramu.

* * *
Suwerenność kończy sie lam, 

gdzie zaczyna sie gadanie o niej.

* * *
Najtrudniej dotrzeć do ludzkich 

lez, najłatwiej spowodować ich wy
lanie.

Zbigniew Waydyk



Sezon teatralny, 
rok akademicki...

W drugim sezonie swej scenicznej dzia
łalności Teatr Szkolny Państwowej Wy
ższej Szkoły Teatralnej w Białymstoku 
skutecznie utrwalał pozycje zdobyta uda
nymi inscenizacjami roku ubiegłego.

Ogólnie uważa sie, że udało sie tej sce
nie dorzucić kolejne płatki do wieńca te
atralnej sławy. Teatr okr/.cpł organizacyj
nie, zwiększył ilość spektakli, wzrosła gru
pa stałych widzów, konsoliduje sie coraz 
mocniej grupa fanów, przybywa widzów 
dorosłych, wyodrębniło sie lobby młodych 
koneserów, intelektualistów, teatroma
nów. Odwiedziło też Teatr ponad tysiąc 
przedszkolaków, którzy w Auli Bajek 
oglądali przygotowane dla nich czarowne 
baśniowe sjicktaklc.

A zrealizowano imponującą ilość tytu
łów premierowych: trzynaście (na psa 
urok!)... Każda zaś z tych propozycji, na 
swój sposób, zapisała sie w pamięci wi
dzów. Warto je przypomnieć w tym miej
scu także dlatego, aby nie być posadzonym
o przesadę, czy arytmetyczna spekulację. 
Więc...

Po premierze Kajzcra, Żywa klasa S/.c- 
lachowskicgo, Próby (z) Szekspira - B. 
Janik, Uciechy staropolskie T. Jaworskie

go, Skacząca królewna i Mała Syrenka B. 
Muszyńskiej, K. Piłata, Grafika uczuć i 
Światło świeć oprać. II roku, Capriclios wg 
Goyi - Głuszczaka, Parady Potockiego - 
W. Czolpińskicgo, Poeta zamordowany 
wg Apollinairc’a w oprać. Z. Głowackie
go, Król Bul K. Lengrcn oraz Królewna i 
echo Pospiszilowej.

Zgadza się: równo trzynaście...
Teatr Szkolny gościł też u siebie reno

mowane zespoły, z których grona warto 
wymienić Teatr Snów z Gdańska (Sana
torium), Towarzystwo Wierszalin (Ku
buś Puchatek), Sławka Sobczaka W po- 
międzyczasach, Lalki Świata Antona An- 
derlego ze Słowacji. Tu odbywała się 
inauguracja działalności Teatru 3/4 z Zus- 
na (K.iM. Rau Smok Bonawentura i nieco 
później - O wawelskiej królewnie).

Większość spektakli Teatru Szkolnego 
PWST otrzymała pozytywne rcccnzjc, a 
krytycy podkreślali odkrywczy charakter 
inscenizacji, aktorskie wykonanie oraz 
aranżację widowiska w przestrzeni teatral
nego obiektu Szkoły.

Warto podkreślić pomoc PT Sponso- 
rów, którzy w miarę swych możliwości 
pomagali Teatrowi, a ich staraniem udało 
się wydać teatralne jMogramy na poziomie 
profesjonalnym: Bauhaus, Pete-Foto, 
Schola, Sieńko-Foto.

Obok twórczości scenicznej Teatr 
Szkolny skutecznie testował niektóre ob
szary parateatralne. Patronował niejako 
wystawom plastycznym, zrealizowanym 
we własnym zakresie:

Teatr 1001 nocy, malarstwo studentki 
reżyserii Moniki Wojniak,

Gwiazdozbiór Sienkiewicza 14, foto
gramy teatralne studenta (już aktora) To
masza Biela wca.

Maski teatralnego mi mu aranż. doc. B. 
( i łuszczak.

Powyższa działalność, inspirowana 
głównie przez studentów, wskazała na mo
żliwości, które zaowocowały otwarcie sta
łej (miejmy nadzieję...) ekspozycji sztuki 
pod nazwa Galeria Wewnytrz; jej istnie
nie zainaugurowała wystawa plastyki i te
kstów Adama Walnego Sacrum i profa- 
num.

* * *
Opustoszały sale szkolne i aule, zamil

kły lalki, obwisły parawany... Studcnci- 
aktorzy wyruszyli na spotkanie z wakacyj
na przygoda. U nich teatralny sezon to 
także akademicki rok. Kiedy już zakończa 
studia - ich życie dzielić się będzie już 
tylko na sezony.

Oby były to sezony... teatralne.

Kacper Sądecki

Styl ofensywny

Nie gwoli "sprawozdania", ile dla odświeże
nia wspomnień i wrażeń tetralnych, dla ułatwie
nia spojrzenia wstecz, z perspektywy niemal 
roku, warto pewnie wyartykułować i uszerego
wać zjawiska, jakie pojawiały się na scenach 
Dużej i Malej, w dyrektorskim gabinecie i w 
najbliższej okolicy Teatru Dramatycznego im. 
Aleksandra Węgierki w Białymstoku.

Także nie dla wystawiania ocen, czy recen
zowania (czyniono to w publikacjach praso
wych przez cały sezon), a raczej dla próby 
całościowego spojrzenia, takiego, jakim darzy 
się rzeczy przeszłe, z zamiarem dokonania za
pisu wyważonego, chłodnego, zmierzającego 
do obiektywizmu.

Dramatyczny to jeden z nielicznych teatrów 
w Polsce o tak wysokiej aktywności repertuaro
wej, upowszechnieniowej, impresaryjnej. Tu 
się nie idzie "na przeczekanie"; tu się nie gra 
dwa razy w tygodniu według zasady "im mniej 
tym taniej". Tu się wie, że czekać nie ma już na 
co i gra się ... trzydzieści razy w miesiącu - 
nieraz więcej - czyli normalnie.

Ofensywny, a nawet - można rzec - agre
sywny styl pracy dyrektora Andrzeja Jakimca 
przejawia się nie tylko w ilości premier i zagra
nych spektakli. Ten ciągły atak to także około 
dziesięciu - wszelkiego autoramentu - imprez 
gościnnych, to uruchomienie własnego kabare
tu, ryzykanckie próby teatru muzycznego, pla
ny zorganizowania czegoś w rodzaju festiwalu 
teatrów przygranicznych, wymiana teatralna z 
Białorusią, inscenizowanie spektakli w plene

rze (praktyka dość zresztą kontrowersyjna), 
wprowadzenie tanich biletów Teatru Familijne
go oraz dla bezrobotnych, wreszcie ciągle i 
zaskakujace wznowienia, pozwalajace obej
rzeć spektakle - nawet sprzed lat - na które się 
kiedyś "nie zdążyło".

Zwykle wyliczając dokonania sezonu wy
mienia się każdy spektakl osobno, podając ty
tuł, nazwisko autora, reżysera, scenografa itp. 
Ten "jednostkowy" sposób nie pozwala jednak 
ocenić sezonu w całości; w całości, jako bloku 
zjawisk...

Proponuję więc "wyliczankę" nietypową i 
raczej rzadko stosowaną; pozwalającą jednak 
ujrzeć teatralny rok w określonych całościach 
problemowych, wygodniejszych dła poszuki
wań odpowiedzi na pytanie "jaki to był sezon?".

Popatrzmy wpierw na "plejadę" autorów:
MROŻEK,FREDRO, ROCHOWIAK, ZA

POLSKA, AYCKBOURN, GOGOL, IONESCO, 
RUSSEL.

Zestaw interesujący, ale czy reprezenta
tywny?

A, "wyobraźniowo", pejzaż tytułów?
EMIGRANCI, CIOTUNIA, JACEK I PLA

CEK, SKIZ, JAK SIĘ KOCHAJĄ W NIŻSZYCH 
SFERACH, REWIZOR, LEKCJA, EDUKACJA 
RITY.

Bogactwo i rozmaitość, ale jakby w jednym 
kierunku...

A zmagali się z powyższym materiałem:
JAKIM,cC, GROCHOCZYŃSKI, WOLAŃ- 

SKI, KOZŁOWSKI, RAJEWSKI, HAMERSZ- 
MIT.

Nie byl to, niestety, pierwszy rzut reżyser
skiej generacji... Chociaż... robili, co mogli.

Ostatnią premierą sezonu - jako się rzekło - 
jest Edukacja Rity. Nie jest to jednak zakończe
nie sezonu. Niezmordowany pan dyrektor wy
myślił oto - ni mniej ni więcej - jeszcze jedną 
teatralną antrepryzę.

Kiedy większość teatrów będzie wypoczy
wać, lub ospale "dogrywać" sezon ogórkowy, 
artyści białostoccy - w dniach - od 4 do 27 lipca
- realizować będą Augustowskie Lato Teatralne 
imprezę, której są inicjatorami. Lipcowi wczaso
wicze, którzy zawadzą o Augustów, będa mogli 
obejrzeć Mrożka Na pełnym morzu oraz Emi
grantów, Terminatora Hendkego i Zapiski ofice
ra Armii Czerwonej Piaseckiego. I to trzy spe
ktakle naraz, w jednym dniu! Każdy zdoła od
robić w ten sposób całoroczne zaległości te
atralne! W tym urlopowym miesiącu (bo dla 
aktorów to już będzie urlop) teatr zagra około 
60 spektakli! W przedsięwzięciu pomagają 
"Dramatycznemu" gospodarze: Urząd Miejski, 
Miejski Dom Kultury i Szkoła Muzyczna w Au
gustowie.

Dyrektor Andrzej Jakimiec jest już sezonem 
zmęczony: określa go jako trudny, a w rezulta
cie jako "nie najsłabszy, nie najlepszy". Cieszy 
się, że wyjazdy Teatru do Mińska i Wilna były 
artystycznym sukcesem. Rewizora Gogola 
uważa za najbardziej wartościowąinscenizację 
tego sezonu. Zadowolony jest, że udało mu się 
stworzyć w Teatrze kabaret.

Trwają prace nad nowym przedstawieniem, 
premiera już we wrześniu i w ten oto sposób 
jeden sezon wtapia sie w sezon następny.

Więc - do września!...

Andrzej Ponowa



 
W eskorcie Napoleona. 

Niezwykłych losów 
Dominika ciąg dalszy.

Okres biedy uczulił Dominika Radzi
wiłła na potrzeby innych ludzi, stad jedna 
z pierwszych darowizn jaka uczynił było 
przekazanie wileńskiego pałacu Radziwił
łów tamtejszemu Towarzystwu Dobro
czynności.

W tym samym roku jego dawny na
uczyciel Franciszek Karpiński listownie 
upomniał sie o roczna pensje, nie wypłaco
na mu przez matkę księcia za rok pracy w 
Zabłudowie. Dominik - mając świado
mość niezupełnie uzasadnionych roszczeń 
poety (Karpiński sam zerwał urnowe ucie
kając z Zabłudowa), ponadto należność w 
świetle ówczesnego prawa uległa prze
dawnieniu - natychmiast wysyła cała żąda
ną sumę dołączając do niej procenty za 
dziesięć lat.

Pod presja rodziny zawarł Dominik 
małżeństwo z Elżbieta Mniszkówna, córka 
Michała Jerzego Mniszka. Ślub odbył sie 
w Wiśniowcu z wielka parada. Uczestni
czyli w nim przedstawiciele pierwszych 
rodów Rzeczypospolitej. Nie zabrakło leż 
Czartoryskich, którym pan miody świad
czył wszelkie honory. Dzięki temu maria
żowi radziwiłlowskic dobra powiększyły 
się o posiadłości na Ukrainie, zaś i tak 
wielka fortuna Dominika stała się najwię
ksza w Rzeczypospolitej. Ziemie należące 
do młodego Radziwiłła objęły obszar wię
kszy niż niejedno europejskie księstwo.

Małżeństwo nic ograniczyło działalno
ści publicznej księcia. Aktywnie działał w 
założonej przez siebie loży masońskiej w 
Nieświeżu. Przypomnijmy, iż sa to czasy 
porozbiorowc, a masoni po cichu ws|)iera- 
ja dążenia niepodległościowe. Doprowa- 
dzi to po latach do wydania carskiego de
kretu zakazującego działalności masonerii 
na dawnych ziemiach polskich.

Elżbieta okazuje się przy bliższym po
znaniu kobieta władcza i kapryśna. Domi
nik odczuwa niechęć do swej małżonki. 
Dumna, przyzwyczajona do zbytków Elż
bieta nic może się zdobyć na serdeczne 
gesty względem Dominika, który po siero
cym dzieciństwie i równie samotnej, trud
nej młodości jest ich wyraźnie spragniony. 
Duma i nieufność nie pozwalają mu na 
cieple gesty względem żony. Elżbieta nie 
zaznała nigdy trudu życia, poniżenia i bie
dy. Jej pogiuda dla ludzi drażni młodego 
księcia.

Życzliwość i zrozumienie znajduje zu
pełnie niespodziewanie u szlachcianki 
Teofili Starzcńskicj, równie rozczarowa

nej małżeństwem. Zrozumienie to szybko 
zmienia się we wzajemne głębokie uczu
cie. Teofila nic jest pięknością. Ma jednak 
dużo kobiecego ciepła, wdzięku i mocny 
charakter. Dominik wysyła żonę do Puław 
na dwór Czartoryskich, sam zaś zabiera 
Teofilę i z nia wyjeżdża do Wiednia. Tu 
podejmuje energiczne starania o rozwód 
swój i Teofili. Przede wszystkim trudności 
pokonują pieniądze. Sakiewka Dominika 
otworem stoi dla prawników, świadków, 
drobnych urzędników. Starzeńska uzysku
je rozwód już 5 IX 1808 roku, Dominik 
kilka tygodni później. W jego wyniku wra
cają do Mniszchów dobra posagowe Elż
biety, a sakiewka robi się lżejsza aż o dwa 
miliony złotych polskich. Jest to pokaźna 
fortuna.

Radziwiłł może wrócić do Nieświeża. 
Tu, w obecności niewielkiego grona osób 
związanych z domem radziwiłlowskim 
bierze w miejscowym kościele ślub z uko
chana. Jest nuuy.ee 1809 roku.

Dominik po raz pierwszy w życiu czuje 
się kochany i potrzebny.

Ten sielski okres |)rzcrywa wiadomość
o utworzeniu Księstwa Warszawskiego i 
przygotowywanej wyprawie Napoleona 
na Moskwę, przynosi nadzieję na powrót 
wszystkich ziem polskich do Macierzy. 
Dominik z aprobata Teofili porzuca domo
we pielesze i z wy|)cłniona dukatami szka
tuła rusza do Warszawy. W grudniu 1810 
roku zgłasza się do armii Księstwa War
szawskiego przekazując równocześnie 
znaczna sumę na dozbrojenie legionów. W 
kwietniu 1811 roku zostaje mianowany 
pułkownikiem i zostaje dowódca 8 pułku 
ułanów. Za zaszczyt ten płaci niebagatelna 
sumę 180 tysięcy zip. na rzecz armii i 36 
tysięcy zip. na pomnożenie edukacji woj
skowej Polaków.

W tym samym miesiącu książę Józef 
Poniatowski przedstawił go w Paryżu Na- 
|)olconowi, który wyw;ul na Dominiku 
ogromne wrażenie. Gdy wyprawa na Mo
skwę wyruszyła, Radziwiłł znalazł się ze 
swoim pułkiem w awangardzie wojsk Na- 
polcona. 28 czerwca po zwycięskiej bitwie 
pierwszy wkroczył do Wilna, 27 lipca od
znaczył się męstwem pod Ostrownem i 
nazwisko jego po raz |)icrwszy zostało wy
mienione w Biuletynie Wielkiej Armii ja
ko oficcra niezwykle nieustraszonego.

W Nieświeżu Teofila cieszy się wyróż
nieniem męża, martwi o jego życie i... cze
ka na odwiedziny. Tymczasem Dominik 
podażą pod Smoleńsk. 1 znów pojawiła się 
wzmianka w Biuletynie o bohaterstwie 
Dominika. Pod Woronowem odnosi Do
minik lekka ranę. Nie przeszkadza mu ona 
w tym, by w kilka dni później znów odzna
czyć się w walce.

Za wzmiankami w Biuletynie ida pier

wsze odznaczenia, w tym i to najważniej
sze - krzyż Virtuti M ilitari. Ceni go mar
szałek Murat i Cesarz. To na jego wniosek 
w czasie odwrotu spod Moskwy Dominik 
zostaje przeniesiony do strzegącego cesa
rza pułku szwoleżerów gwardii. Razem ze 
szwoleżerami po morderczych walkach 
dociera w grudniu 1812 roku do Wilna. 
Nieśwież znajduje się blisko. Dominik ma 
świadomość, iż Teofila martwi się i czeka. 
Ma jednak tylko tyle czasu by posłać gońca 
z wiadomością, że żyje, tęskni i przedziera 
się do Warszawy. Droga prowadzi nic do 
domu, do żony, ale na Zachód. Znów Do
minik odznacza się męstwem w bitwach 
pod Dreznem, Lutzcn i Lipskiem.

W końcu października 1813 roku legio
niści polscy zastanawiają się czy nadal iść 
na Zachód, czy odstąpić cesarza i wracać 
do kraju. Dominik optuje za dalsza walka, 
za wytrwaniem przy Napoleonie. Jego mo
wa odwołująca się do honoru Polaków 
przeważa szalę. Legiony polskie z Napo- 
leoncm przechodzą na druga stronę Renu.

W trzy dni później w szarży na bawar
skie armaty zostaje śmiertelnie ranny. 
Umiera 11 XI 1813 roku już na drugim 
brzegu Renu.

W uznaniu jego męstwa gen. Wincenty 
Krasiński (ojciec poety Zygmunta) zakła
da w kościele Lautreckim specjalna funda
cję. On też sprowadził ciało Dominika do 
warszawskiego kościoła kapucynów, a 
serce pułkownika umieścił w kościele w 
Krusncm. Powstaje pytanie czemu nie w 
Nieświeżu? Dominik żył zaledwie 27 lat. 
Zaznał w swym życiu biedy i szczęścia. Z 
zahukanego, zaniedbanego wyrostka prze
mienił się w żołnierza o niebywałej odwa
dze. O jego męstwie i rycerskich czynach 
krążyły legendy wśród Wielkiej Armii, w 
której służyło wielu nieustraszonych żoł
nierzy. W pałacu Krasińskich, będącym 
częstym miejscem spotkań byłych napolc- 
ończyków, długo wspominano brawurowe 
akcje Radziwiłła i jego ułanów.

Dziś jest to postać zupełnie zapomnia
na. Umknęła uwadze nawet tak wielkich 
pasjonatów wojen napoleońskich jak 
Brandys czy Łojek.

Nie pamiętają o Dominiku mieszkańcy 
Nieświeża ani Zabłudowa, gdzie spędził 
dzieciństwo. A przecież jego patriotyzm, 
talent dowódcy i osobiste męstwo sa godne 
regionalnej i iKuodowcj pamięci.

Może więc warto jakaś ulicę czy szkołę 
w Zabłudowie nazwać jego imieniem? 
Może przypomnienie te j postaci umocniło
by nasza wi;uę w możliwości tkwiące w 
każdym z nas. Uświadomiło, że bieda i 
cierpienie może uczyć poświęcenia dla 
spraw ważniejszych niż osobiste.

Barbara Noworolska



Szlakiem Zygmunta 
Glogera

Z ygm unt G loger (1845-1910) byl 
wybitna postac ią z wiązaną z naszym 
regionem. Autor słynnej Encyklopedii 
Staropolskiej o raz p onad 600 prac z 
dziedziny archeologii, etnografii, hi
storii, przyrody. Pierwszy prezes Pol
skiego Towarzystwa Krajoznawczego 
a obecnie patron Oddziału Miejskiego 
Polskiego Tow arz ystwa Turystyczno - 
Krajoznawczego w Białymstoku. Imię 
Glogera nosi rów nież szlak turystycz
ny, w yznakow any w kolorze zielo
nym, do wędrówki po którym  serdecz
nie zapraszam .

Szlak rozpoczyna sie z przystanku 
PKS w Nowosiółkach, dokąd można 
dojechać w ciągu kilku m inut z Białe
gostoku. Znajduje sie tutaj zabytkowy 
dw ór z XIX w. oraz m urow ana wieża 
ciśnień z XIX w., obecnie na terenie 
Spółdzielni Pracy Głuchoniemych. Z 
Nowosiółek udajemy sie na południe 
do pobliskiego lasu, gdzie położony 
jest jeden z lepiej zachowanych cmen
tarzy żydowskich na Białostocczyźnie. 
Roztacza sie stad widok na dolinę rze
ki Horodnianki, u ujścia której do N a
rwi powstało na przełom ie XV i XVI w. 
miasto Choroszcz.

Do Choroszczy wchodzimy ul. Ko
ściuszki, a następnie ul. Białostocka, 
które doprow adza nas na Rynek. Znaj
duje sie tutaj zespól poklasztorny oo. 
dom inikanów  z poi. XVIII w., kościół 
p.w. śś. Jana Chrzciciela i Szczepana, 
klasztor - obecnie nie zamieszkały, ka- 
plica-kostnica, otoczone m urow anym  
ogrodzeniem . W Rynku znajdują sie 
ponadto zabytkowe dom y z X1X-XX 
w. oraz pom nik poległych za Ojczyznę 
obywateli Choroszczy. Na osi kom po
zycyjnej kościoła i ul. Branickiego po
łożony jest pałac na wodzie, w ybudo
wany w poi. XVIII w. przez Jana Kle
m ensa Branickiego. Pałac otoczony 
pięknym  parkiem  z kanałem krzyżo
wym i mostkami, pełnił role letniej re
zydencji hetm ana, obecnie muzeum . 
W bezpośrednim  sąsiedztw ie pałacu 
w XIX w. Alfred Moes założył duża 
fabrykę włókiennicza. W 1930 r. na jej 
terenie powstał szpital psychiatrycz
ny, obecnie Klinika dla Psychicznie i 
Nerwow o Chorych Akademii Medy
cznej w Białym stoku. Po przejściu 
kładki na rzece Horodniance opusz

czamy miasto Choroszcz, mijając po 
drodze cm entarz ewangelicki.

Szlak im. Z. Glogera przez najbliż
szych kilka kilometrów prow adzić nas 
będzie przez tereny N arw iańskiego 
Parku Krajobrazowego. U tw orzony 
on został w 1985 r. na powierzchni 
22750 ha i obejmuje bagienny odcinek 
doliny Narwi od Suraża do Żółtek. 
Największa osobliwością przyrodn i
cza parku sa ptaki, które będziem y ob
serwować idąc wzdłuż szlaku. Po d ro
dze mijamy również wsie: Ruszczany, 
Rogówek, Rogowo, z ciekawa zabudo
wa drew niana oraz charakterystycz
nymi krzyżami przydrożnym i z prze
łomu XIX-XX w. Szlak w pew nym  m o
mencie zbacza na widoczne w oddali 
trzy wzgórza porośnięte lasem sosno
wym. Przed wsi a Pańki skręcamy w 
praw o idąc utw ardzona droga biegną
cą w poprzek doliny Narwi. Jest to nie
zwykle interesujący przyrodniczo od
cinek szlaku prowadzący wśród ba
gien i szuwarów, tętniących odgłosa
mi ptaków. Po 2 km wędrówki dotrze
my do jazu na rzece Narwi, który pię
trzy wode niezbędna do życia ptaków  
i zw ierząt bytujących na terenie N a
rwiańskiego Parku Krajobrazowego.

Na drugim  brzegu Narwi położona 
jest wieś R zędziany u p am ię tn iona  
przez I I. Sienkiewicza w Potopie. Dalej 
szlak prowadzi przez wzgórza W yso
czyzny W ysokomazo wieckiej z liczny
mi głazami narzutowym i, z których 
największe przekraczają 6 m w obw o
dzie. Po drodze mijamy kolejno wsie: 
Sawino, Leśniki, Saniki oraz pojedyn
cze zagrody rozrzucone wśród pól o 
zupełn ie  innym  charakterze niż na 
przeciwległym brzegu Narwi. Po kilku 
kilometrach docieramy do Tykocina 
położonego w głębokiej kotlinie nad 
N arw ią , stanow iącej p rz ed łu żen ie  
Kotliny Biebrzańskiej.

Początki Tykocina sięgają XI w., kie
dy to stanowił on gród mazowiecki 
broniący  p rzep raw y  przez N arew . 
Prawa miejskie uzyskał już w 1425 r. 
od księcia mazowieckiego Janusza I, 
obecnie czynione sa starania o ich 
przywrócenie. Zwiedzanie miasta roz
poczynam y od cmentarza rzym sko
katolickiego na którym znajd uje sie ka
plica grobowa rodziny Glogerów. Nie 
znajdziemy tu jednak grobu samego 
Zygm unta, który spoczywa na cm en
tarzu powązkowskim w W arszawie. 
Jego pamięci poświecona jest sala w 
miejscowym m uzeum  oraz jego iniie

nosi tutejsza biblioteka, ale zanim  tam 
dotrzem y warto zwrócić uw agę na kil
ka zabytków . Pierw szym  z nich jest 
odrestaurow ana daw na ekonom ia z 
pocz. XVIII w., obok której znajduje sie 
pom nik Orła Białego - o rderu  ustano
wionego w Tykocinie w poi. XVIII w., 
przyw róconego obecnie przez Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej. Na
stępnie dochodzim y do Rynku, na któ
rym  znajduje sie jeden z pierwszych, 
wolnostojących pom ników  świeckich 
z 1762 r. przedstaw iający hetm ana Ste
fana Czarneckiego. W schodnia pierze
je Rynku zam yka kościół p.w. św. Trój
cy z połowy XVIII w., oraz alum nat z 
1645 r., jeden z ostatnich tego typu 
obiektów  w Polsce. W arto zboczyć ze 
szlaku i udać sie przez most na drugi 
brzeg Narwi gdzie zachowały sie rui
ny zaniku Zygm unta Augusta. Z Ryn
ku szlak prow adzi do zespołu poza- 
klasztornego oo. bernardynów  z 1791 
r., obecnie zam ieszkałego przez księży 
em erytów . Przedtem  koniecznie trze
ba zw iedzić Kaczorowo, dzielnice za
mieszkała przed druga wojna świato
wa przez Żydów . W ybudow ali tu oni 
jeszcze w 1641 r. wspaniała synagogę 
oraz dom  talm udyczny - obecnie obie
kty m uzealne, gdzie znajduje sie rów
nież sala pośw iecona pam ięci Zyg
m unta Glogera.

Tykocin opuszczam y kierując siena 
południe do grodziska zXI w., odległe
go od współczesnej osady o 3 km. Za 
grodzisk iem  w chodzim y do lasów, 
którym i dotrzem y po kilku kilome
trach do Jeżewa Starego. W tej właśnie 
miejscowości żył i tworzył Zygm unt 
Gloger, który resztę życia spędził w 
W arszawie i tam  zmarł w 1910 r. W 
Jeżewie Starym zachowały sie pozo
stałości zespołu dworskiego rodziny 
Glogerów: brow ar z 1880 r., już nie
czynny, spichlerz z  1860 r. i rzadcówka 
z drugiej połowy XIX w. Po zw iedze
niu tych obiektów m ożem y zakończyć 
nasza w ędrów kę na przystanku PKS, 
skad udam y sie w drogę pow rotna do 
Białegostoku. Całkowita długość Szla
ku Glogera liczy ponad 40 km, dlatego 
zalecana jest do przejścia w ciągu 
dw óch dni z noclegiem  w schroni
skach turystycznych w Rogowie lub 
Tykocinie. Miejsko-Gminne Centrum  
K ultu ry  w C h o ro szczy  p ro p o n u je  
wszystkim  chętnym  przew odnika po 
trasie wycieczki śladam i Zygm unta 
Glogera.

Sławom ir Halicki



Zespół pobazyliański 
w  Supraślu

S upraśl - n iew ielk ie, ciche m ia s te 
czko, o s ta tn i o n ieco  z a n ie d b a n e , 
przyciąga tu rystów  i wcz asowicz ów 
nie tylko dlatego, że je s t  uroczo poło
żone (jeszcze w m iarę  czysta rzeka, 
p iękne  lasy  Puszczy  K nyszyńsko- 
B iałow ieskiej, sw oisty m ikrok lim at, 
b liskość B iałegostoku, dobre połącze
n ia  autobusow e itp.), ale rów nież i z 
tej przyczyny, że m a dość niezw ykłą 
i ciekaw ą przeszłość oraz cenne za 
bytki arch itek ton iczne, a wśród nich 
najcenniejszy  - kom pleks budynków  
p o k lasz to rn y ch , u sy tu o w an y ch  n a  
daw nym  uroczysku zw anym  Suchym  
G rądem , gdzie w czasach pogańskiej 
Litwy oddaw ano ponoć cześć bożkom 
P erkunow i i A treinposow i.

T ereny  świętego gaju  z łaski fun 
d a to ra , A lek san d ra  Chodkiew icza, 
objęli w posiadanie w 1500 r. zakon
nicy, k tórzy  będą tu  gospodarzam i do 
la t czterdziestych XIX w., tj. do chwili 
ro zw iązan ia  zg ro m ad zen ia  greko- 
katolickiego (unickiego) przez Rosję 
carską.

B ezp o śred n io  po p rzy b y c iu  tu , 
m nisi wybudowali k la sz to r i kościół 
d rew niany  (te budow le spłonęły w 
XVII w.) oraz p rzystąp ili do zago
spodarow ania te ren u , wydobyw ania 
gliny, produkow ania cegieł i budowy 
drugiej św iątyni, ale ju ż  z cegły i b a r 
dziej okazałej. Ten obronny obiekt o 
wysokości 28 m w sty lu  gotycko-bi- 
zan ty jsk im  otrzym ał im ię Zw iasto
w ania NM P w 1511 r., tj. w czasie 
jego w yśw ięcania. W la tach  1550- 
1557, dzięki fundacji a rch im andry ty  
S ergiusza K im bara, w nętrze św iąty 
ni zostało ozdobione freskam i m ę
czenników i św iętych oraz o rnam en
tyką  wiciową. Kompozycje m alow ane 
były w technice w apienno-tem pero- 
wej, na  częściowo podesch n ię ty m  
tynku , z użyciem cienkich włókien 
konopi, k tó re  dodaw ano do zapraw y 
w apiennej celem u zy sk an ia  lepszej 
pi‘zyczepności farb.

W edługkronik i Ław ry S uprask iej, 
autorem  fresków  m iał być m nich po
chodzenia serbskiego - m istrz  N ekta- 
DT

Innym  znaczącym  obiektem  w tej 
św iątyni był ikonostas w ykonany w 
XVII w. przez zło tn ika A ndrzeja Mo
dzelewskiego z G dańska.

P ierw sza wojna św iatow a i la ta  
n astęp n e , aż do 1935 r., k iedy to 
obiekt obejm ują salezjanie, stanow ią 
p rzerw ę w funkcjonow aniu  cerkwi 
(od 1836 r. do początków  pierw szej 
wojny św iatowej w p osiadan iu  m ni
chów praw osław nych). Podobny los

spotyka ją  po 17 w rześnia 1939 r., 
k iedy to w jej w nętrzu  w ojska r a 
dzieckie urządziły  w a rsz ta t m echani- 
czny. O statecznie obiekt zniszczyły 
wycofujące się wojska niem ieckie w 
lipcu 1944 r.

Z ru in  uratow ano tylko 33 m alo
widła z dolnych p artii ścian oraz fila
rów  z podłuczam i. Dziś m ożna je  
oglądać w suprask im  Punkcie M uze
alnym , k tóry  funkcjonuje od 1973 r.

W spom niany P u n k t M uzealny zaj
m uje dwa pom ieszczenia w daw nym  
p a łacu  arch im andry tów . P ałac b i
skupów  unickich, bo i tak  go n iek tó 
rzy nazyw ają, stanowi dziś główny 
akcen t w architektonicznym  kom ple
ksie  poklasztornym . W zniesiono go 
praw dopodobnie jeszcze przed poto
pem  szw edzkim . Ten re p re z e n ta 
cyjny obiekt z elem entam i re n esan 
sowymi i barokowym i zbudow ano na 
p lan ie p rostokąta  w urokliwym  m iej
scu tuż nad  rzeką S upraślą . C en tra l
n ą  salą  tego budynku je s t trzykon
dygnacyjna kaplica (dziś p rezentu je  
się w niej m akietę  św iątyni pod wez
waniem  Z w iastow ania NM P i u ra to 
w ane freski).

W przyległym  do kaplicy daw nym  
re flek tarzu , o sk lep ien iu  kolebkowo- 
lunetow ym  z plafonem , a na  nim m a
low idłem  fig u ra ln y m  z początków  
drugiej połowy XVIII w., praw dopo
dobnie Antoniego Gruszeckiego, b a 
zy lia n in a , p re z e n tu je  się obecnie 
osiem nastow ieczne skarbce żelazne, 
obrazy i rzeźby o tem atyce sakralnej 
oraz meble z różnych okresów.

R esztę p omieszczeń pałacowych, 
jak  i inne budynki poklasztorne na 
razie w ykorzystuje Zespół Szkół M e
chanizacji Rolnictwa. Piszę "na r a 
zie", bo już o nie toczą się boje różnych 
chętnych: b iskupstw a praw osław ne
go białostocko-gdańskiego , arcybi- 
skupstw a katolickiego, grekokato li
ków i nie bez znaczenia są ostatn io  
dość częste  odw iedziny  S u p ra ś la  
p rzez  J a n a  Z a c h e rta  (m ieszka  w 
Szw ajcarii), spadkobiercy pałacu  z 
przyległościam i. W arto dla jasności 
dodać, że Zachertow ie w ia tach  cz ter
dziestych dziew iętnastego wieku k u 
pili od rządu  carskiego w spom niane 
budynki i bytowali tu  zupełnie nieźle 
do drugiej wojny światowej.

N ajm łodszym  budynkiem  pozaba- 
zyliańskim  w tym kom pleksie je s t 
p r o s to k ą tn a  b ra m a -d z w o n n ic a  z 
1752 r. z elem entam i dekoracji kla- 
sycystycznej. Budowniczy jej jak  i in 
nych obiektów nie je s t znany, ale 
przypuszcza się, że byli to m uratoro- 
wie wileńscy, dobrze znający się na 
swoim fachu.

Janusz E. Kosm aczewski

O tym i owym...
Na przykład o śmietanie.

Butelka śmietany na widok kro
wy:
- Trochę trudno przyznać się do 
takiej matki.

Albo o psach.
Mops badawczo przygląda się 
jamniczce.
- No, niezły spektakl. Tylko że 
ma, niestety, dlużyzny.

Lub o kurach.
Kura, gdy spadają ceny jajek:
- I to się nazywa troska o rodzi
nę.

Można też o mydle.
Kawałek mydła do drugiego ka
wałka:
- Schudł pan ostatnio. Jak pan to 
robi?
- Po prostu biorę codziennie ką
piel.

A o ogórkach?
Mały korniszon do ojca:
- Tata, co to jest ogórek?
- lii... Taki sam korniszon, jak 
my. Tylko zbyt silny, by mu to 
można było powiedzieć.

Teraz o rekinach.
Dwa rekiny obserwują nurka w 
skafandrze.
- No, tak... - zagaduje jeden z 
nich. Co pan na to?
- Dziękuję. Raczej nie. Nie ja
dam konserw.

W reszcie o maśle.
Kostka masła patrząc na butelkę 
śmietany:
- Pomyśleć, że taka zgrabna by
łam za młodu.

Na zakończenie - też o maśle.
Kostka masła do kostki masła:
- Pobierzmy się: wiesz, jakie 
piękne będą nasze dzieci?
- Nic z tego. Ja jestem roślinne.

pozbierał - ab

A w post scriptum - o m aka
ronach.

Makaron do makaronu:
- Żenię się! Wiesz?
- Tak? Z kim?
- Z dwiema kluseczkami!
- Nie przesadzasz?
- Skąd? Przecież ja jestem czte
rojajeczny!

ab



S t r u ś  d o  B e r e z y

Kabaret Pod Różowym Strusiem 
rozpoczynający XVI Salon Niezależ
nych, który tym razem gościł w Pol
skim Radiu Białystok, był przyczyną 
niewielkiego (?) skandalu. Niektórzy z 
widzów poczuli się obrażeni czy brzyd
kim słowem rzucanym ze sceny (zna
nym przerywnikiem mowy przeciętne
go Polaka), czy modlitewnymi gestami, 
czy też piosenką Komuno wróć. Wyraz 
swemu oburzeniu dali krzycząc: do Be- 
rezy*. Komuna czy Struś!

Jednym słowem wesoło s i ; zaczął 
kabaret ŵ  Salonie, k óry'- w dalszym 
ciącju n i e  przesta ł być kabaretem z

główną rolą etatowego kpiarza Janu 
sza Korwin-Mikkego, byłego posła 
Unii Polityki Realnej, z drugoplanową 
ro lą  W łodzimierza Cim oszewicza
(Sojusz Lewicy Demokratycznej).

Tym razem prowadzący imprezę 
Andrzej Koziara nie mógł zabłysnąć 
ciętym komentarzem. Mówił, odpowia
dał sam sobie i loży dziennikarzy (Da
riusz Szymczycha - red. nacz. Trybu
ny \ Ryszard Kijak z Dziennika Chica
gowskiego) oraz przeciwnikowi salo
nowemu -wyłącznie szef UPR.

Nie u wszystkich ten styl uprawiania 
polityki czy też politycznej dysputy zna
lazł uznanie. Zdenerwowana uczestni
czka spotkania spytała Janusza Kor- 
win-Mikkego czy rzeczywiście uważa, 
że wszyscy - z wyjątkiem jego zwolen
ników - to głupcy, bandyci i złodzieje. 
Dlaczego nazwał lekarzy i nauczycieli

"zdesperowanym motlochem"? J a 
nusz Korwin-Mikke odpowiedział: Nie 
lekarzy i nie nauczycieli, tylko strajku
jących nauczycieli. Tłum zmienia się w 
dziką bestię. Strajkujący nauczyciele 
sądzą, że zwiększone dotacje na sferę 
budżetową pomogą na wszelkie bolą
czki; to nieprawda, pieniądze przezna
czone na oświatę poszłyby na wyasfal
towanie wszystkich boisk, aby dzieci 
łamały sobie szczęki.

Zapytany o lustrację - bo to jego 
partia złożyła wniosek w sejmie - odpo
wiedział, że UPR wykorzystała mo
ment, kiedy przeciwnicy lustracji byli na 
lunchu z ekselencją Hercogiem. We
dług Korwina nowa ustawa o wyborach 
jest niedobra, ponieważ banda nacjo
nalistów (UD i KLD) dałafory mniejszo
ści niemieckiej i białoruskiej. Szef UPR 
wygłosił także przemówienie przeciw-

fot. Pete-Foto
ko prawom wyborczym kobiet, związ
kom zawodowym, w tym Solidarności, 
rządowi, komunizmowi i socjalizmowi. 
Zacytował wiersz hrabiego Fredry: So
cjalizm każdemu równo nosa utrze, 
najpierw weźmie bogatym, a biednym 
pojutrze.

Drugi z zaproszonych gości starał 
się dotrzymać placu szefowi UPR. Kie
dy Korwin-Mikke obśmiewał zasadę 
reprezentatywności w sejmie - że we
dług statystyki powinno być tyle a tyle 
procent łysych, kobiet, robotników, a 
nikt nie rozważa proporcji idiotów, Wło
dzimierz Cimoszewicz odrzekł: w tym 
sejmie nadreprezentacja idiotów była 
oczywista.

Pytany, czy słusznie znalazł się na 
liście Macierewicza (ukazała się kilka 
dni przed spotkaniem w Gazecie Pol
skiej) odpowiedział, że minister spraw 
wewnętrznych dopuścił się w kilku 
przypadkach świadomego kłamstwa 
bądź z pobudek politycznych, bądź

osobistych. Tak tez się stało w jego 
przypadku. Nie pozostawiono mu też 
możliwości obrony swojego dobrego 
imienia. Zapytany, czy Lech Wałęsa 
sprawdził się jako prezydent odrzekł: 
Lech Wałęsa nie ma żadnej koncepcji 
prezydentury; jest człowiekiem zagu
bionym, tracącym legendę go otacza
jącą; szam oce się w otoczeniu niedo
brych doradców, sprawnych tylko w ka
tegoriach intryg politycznych. Włodzi
mierz Cimoszewicz nie zawiódł się na 
prezydencie, bo się po nim niczego nie 
spodziewał.

Pytanie: kim się czuje - Polakiem 
czy Białorusinem - Cimoszewicz zbył 
krótką ripostą: jakie to ma znaczenie? 
Publiczność, u nas szczególnie czuła 
na tego rodzaju kwestie, nagrodziła je
go odpowiedź brawami.

Program swoich partii obaj politycy

fot. Pete-Foto
określili tak samo: jako powrót do nor
malności. Jednak z wypowiedzi wyni
kało, że owe normalności umieszczą 
się w innych wymiarach. Dla prze
w odniczącego Unii norm alność to 
wyraźne obniżenie podatków, repry
watyzacja i prywatyzacja drogą licyta
cji, odsunięcie rządu od mieszania się 
do gospodarki, ograniczenie roli parla
m entu. W łodzimierz Cimoszewicz 
uważa, że normalnie będzie wtedy, 
gdy będzie się traktować wszystkie 
przedsiębiorstwa - i te prywatne i pań
stwowe - jednakowo, gdy będzie obo
wiązywał solidaryzm społeczny i pod
niesie się podatki, aby wszyscy potrze
bujący liczyć mogli na pomoc państwa.

Jak z tego wynika, program Unii Po
lityki Realnej i Sojuszu Lewicy Demo
kratycznej to dwa różne światy. Niedłu
go wybory, dowiemy się, który wygra...

Iwona W ąsowicz-Szczepaniak



Nie ma szans na Opole
Malwy w Białymstoku lo zjawisko tro

chę jakby podejrzane. Nic żeby uprawa 
tych roślin była na naszych terenach nie
możliwa - kwitną tutaj tak samo urokliwie, 
jak gdzie indziej. Wiem, bo miałam je kie
dyś w ogródku. Podejrzanie jest z malwa
mi p iosenkarskimi. Jeśli ktoś chciałby tu 
zakrzyknąć, że to bzdura i takich malw nie 
ma, natychmiast zaprzeczę. Białystok miał 
i chyba jeszcze ma okazję wyhodować tę 
właśnie, nową odmianę malw. Na czym to 
polega i o co tu chodzi?

Wyjaśnienie tego złożonego problemu 
tym, którzy nic za bardzo śledzą kulturalne 
życie miasta, jest nader skomplikowane. 
Białostockie M a lw y  pojawiają się bowiem 
w dość dużych odstępach czasu, a w dodat
ku raz jako festiwal piosenki młodych ta
lentów, raz jako koncert, to znów warszta
ty piosenkarskie, organizowane w Biało
wieży.

P ierwszy festiwal odbył się jesieni;) 91 
roku, a więc już dwa lata temu. Przypo
mnijmy, że zorganizowanie tego festiwalu 
zlecił dyrektorowi Wojewódzkiego Ośrod
ka Animacji Kultury - Kazimierzowi Dc- 
rkowskiemu ówczesny wiceminister kul
tury i sztuki - Michał Jagiełło. Nie było to, 
niestety, zlecenie z gatunku tych najszczę
śliwszych, bowiem na pierwszych M a l
wach miała być obecna piosenka nic lylko 
polska, ale również białoruska, litewska i 
rosyjska. Niby co można mieć do piosenki 
białoruskiej, litewskiej i rosyjskiej? No 
cóż, może gdzie indziej, w jakimś bardziej 
oddalonym na zachód kraju - nic, ale u nas, 
w Polsce okazuje się, że można. A już w 
Białymstoku zwłaszcza, gdzie ludność 
wydaje się być szczególnie czepliwa. Po
sypały się więc od razu jak lawina protesty 
i pomówienia; zanadto bowiem ówczesne 
M alw y  pachniały wszystkim Zielona Góra. 
Miasto - zdawałoby się - jak każde inne, 
ale co się w nim onegdaj działo... Do dzi
siaj nie dadzą nam o tym zapomnieć (patrz: 
Big Zbig Show).

Może dlatego organizatorzy M alw  oraz 
instytucje wspierające festiwal (Minister
stwo Kultury i Sztuki, ZAKR) czekali aż 
dwa lata, żeby wystartować z II festiwa
lem? Co prawda w ciągu tych dwu łat niby 
nic zasypiali gruszek w popiele, bo w 
sierpniu ubiegłego roku WOAK /.organi
zował warsztaty piosenkarskie w Biało
wieży, podczas których Stanisław Fiałko
wski - szef artystyczny festiwalu, a na co- 
dzień dyrektor Big Varsav Band’ u - pocił 
się w cztcrdzicstoslopniowym upale i wy
ciskał co się dało z młodego narybku. Po
tem, 22 listopada, odbył się w hali Włók
niarza koncert ph. Białostockie M alwy. 
Uczestnicy warsztatów zaprezentowali 
białostockiej publiczności to, co najlepsze
go Fiałkowskiemu udało się z nich wycis
nąć. Koncert ten, jak nietrudno wyliczyć,

dzielił od pierwszego festiwalu równo rok. 
W rozmowie, jaka odbyłam wówczas z 
dyrektorem Dcrkowskim, usłyszałam, że 
na grudzień planowane jest spotkanie 
wszystkich decydentów i zainteresowa
nych M alw am i, na którym zostanie podjęta 
decyzja dotycząca kształtu, fo rm u ły , za
mierzeń organizacyjnych i  programowych  
I ł  festiw alu  "Białostockie M alw y".

Nie wiem, czy takie spotkanie się odby
ło. W zamian spróbuję więc opowiedzieć
0 innym, które miało miejsce 20 czerwca 
’93 (uwaga! rok się zmienił) w Supraślu, 
przy okazji kolejnego koncertu promocyj
nego pil. Białostockie M alw y, przygotowa
nego tym razem przez Jerzego Tomzika. A 
spotkali się Kazimierz Dcrkowski i spe
cjalnie na tę okazję przybyły z Warszawy 
Stanisław Fiałkowski. O paniach z impre
sariatu artystycznego WOAK właściwie 
nic ma co wspominać, bo one sa od czarnej
1 mało reprezentacyjnej roboty.

W trakcie tego spotkania ustalono, że na 
pewno odbędą się znów w sierpniu war
sztaty w Białowieży. Że festiwal zorgani
zowany zostanie po warsztatach, jesieni;). 
Że ZAKR zaprosi dwa - może trzy - zespo
ły polskie zza wschodniej granicy. Okaza
ło się jednak, że nadal problem stanowi;) 
kształt i formuła festiwalu, dotychczas cią
gle niesprccyzowane.

- Raz ukształtowana fo rm u ła  festiw alu, 
w tak dynamicznej rzeczywistości, nie mo
że być fo rm u łą  raz na zawsze - mówi Ka
zimierz Dcrkowski. Czy jednak nic byłoby 
dobrze, gdyby - na trzy miesiące przed 
planowanym festiwalem - była ona już go
towa?

Tu wylania się kolejny problem. Kto 
powinien podejmować tego typu decyzje, 
jeśli do M alw  przyznają się dwa miasta: 
Białystok i Warszawa, że o ilości instytucji 
i szefów nie wspomnę. Dyrektor WOAK-u 
twierdzi, że dobrze jest, jeśli nad wszy
stkim panuje "centrala". Stanisław Fiałko
wski zaś tłumaczy cicipliw ic: Jeśli będzie
cie oglądać się na Warszawę, nigdy nicze
go nie zrobicie!

A mnie się marzy, żeby - po kilku latach 
oczywiście - o Białymstoku mówiono w 
Polsce tak, jak się koj;irzy różne festiwale 
z poszczególnymi miastami. Nic mam złu
dzeń, więc nic myślę lu o randze Sopotu, 
O|X)la, Krakowa czy Wrocławia. Ale gdy
by coś w rodzaju Mrągowa, Jarocina, Ol
sztyna? Miasta leż niewielkie, też nic nad
zwyczajne, a koj;u'/.;( się ludziom w kra
ju ......  Może by więc dało się i Białystok
powiązać z... młodymi talentami. Takimi, 
jakie na pewno znaleźć można w każdej 
szkole, na każdym podwórku. Z młodymi 
ludźmi, którzy marz;), żeby raz w życiu 
zaśpiewać na festiwalu i żeby to jeszcze 
pokazali w telewizji! Bo co maja zrobić, 
jeśli na Oj)ole nie maja szans? Czy zaczn;) 
przyjeżdżać jesieni;) do Białegostoku...

Anna Kowalska

Czy jesteś łubiany 
(łubiana)?

Kto by oie chciał! Być wszędzie zapra
szanym, mieć wielu przyjaciół, być du
szą towarzystwa. Jednak nie ulegajmy 
złudzeniom. Czasami bardzo skromni 
ludzie są punktem zainteresowania to
warzystwa. Recepta? Niewiele potrze
ba - trochę c ierp liw ości, miłości 
bliźniego, szczypty humoru i czegoś 
jeszcze...

Zadanie 1
Zaplanowałeś (zaplanowałaś) dzień 
odpoczynku. N iespodziew anie do 
drzwi dzwoni kilkuosobowe towarzy
stwo. Co robisz?
A. Nie otwierasz, ponieważ'nie luoisz 
być zaskakiwany (zaskakiwana).
B. Mówisz: "Co za niespodzianka" i w 
złym humorze wpuszczasz ich do mie
szkania.
C. Cieszysz się z wizyty, odpocząć 
możesz później.
D. Mówisz: "Wchodźcie i czujcie się jak 
u siebie w domu", wkrótce znikasz.

Zadanie 2
Szef w tajemnicy dzieli się z Tobą in
formacją, że jeśli interes nie będzie 
szedł lepiej, będzie zmuszony zwolnić 
kilka osób. Jak reagujesz?
A. Potajemnie informujesz kolegów, 
ostrzegając przed zwolnieniem.
B. Zabiegasz o względy szefa, aby nie 
zostać zwolnionym (zwolnioną).
C. Z całych sił usiłujesz odwieść szefa 
od podjętej decyzji.
D. Potajemnie rozglądasz się za inną 
pracą.

Zadanie 3
Po przyjęciu, które urządziłeś (urządzi
łaś) w domu dla swoich przyjaciół, ginie 
Ci pierścionek. Co o tym myślisz?
A. Sądzisz, że musiał Ci go ktoś 
ukraść.
B. Przypuszczasz, że go gdzieś poło
żyłeś (położyłaś) i wkrótce znajdziesz.
C. Nikogo nie posądzasz, przypisując 
stratę swojej nieuwadze.
D. Złości Cię strata, masz dość przyjęć 
i przyjaciół.

Zadanie 4
Zaprzyjaźniona rodzina przeprowadza 
się. Dają do zrozumienia, że przydała
by się im pomoc. Co czynisz?
A. Nie mieszasz się w sprawy prywat
ne.
B. Oferujesz pomoc, mając nadzieję, 
że z niej nie skorzystają.
C. Kupujesz w prezencie kwiaty do no
wego mieszkania.
D. Zjawiasz się niespodziewanie i po
magasz przy przeprowadzce.

Zadanie 5
Otrzymujesz zaproszenie na bal. Nie 
masz jednak partnerki (partnera), która



mogłaby (który mógłby) Ci towarzy
szyć. Co postanawiasz?
A. Idziesz sam (sama) na bal. Takiej 
okazji nie można przepuścić.
B. Odrzucasz zaproszenie, ponieważ 
nie chcesz iść sam (sama).
C. Dołączasz się do przyjaciół, którzy 
Cię chętnie zabiorą.
D. Załatwiasz następne zaproszenia i 
idziesz na bal z przyjaciółmi.

Zadanie 6
Przez pięć godzin jedziesz pociągiem 
w pełnym przedziale. Jak się zachowu
jesz?
A. Z nikim nie rozmawiasz, tylko czy
tasz i obserwujesz ludzi.
B. Jesteś miły (mila), unikasz jednak 
rozmowy.
C. Żartem i serdecznością wciągasz 
wszystkich w rozmowę.
D. Wciskasz się w kąt i śpisz przez całą 
drogę.

Zadanie 7
Podczas przyjęcia ktoś wylewa Ci na 
ubranie czerwone wino.
A. Wieczór jest dla Ciebie stracony. 
Wychodzisz wcześniej niż zaplanowa
łeś {zaplanowałaś).
B. Śmiejesz się mówiąc, że nie cierpisz 
tego garnituru (tej sukienki).
C. Okazujesz zdenerwowanie, pytając, 
kto za to zapłaci.
D. Dyskretnie wychodzisz, usiłując 
usunąć plamę.

Zadanie 8
Sąsiedzi pytają Cię, czy mógłbyś (mo
głabyś) zająć się przez dwie godziny 
ich małym dzieckiem.
A. Odmawiasz. Nie umiesz opiekować 
się dziećmi i nie chcesz brać na siebie 
takiej odpowiedzialności.
B. Obiecujesz zająć się dzieckiem, ale 
tylko przez godzinę, ponieważ nie 
chcesz tracić całego wieczoru.
C. Chętnie się podejmujesz, nawet jeśli 
miałoby to trwać więcej niż dwie godzi
ny.
D. Nie możesz odmówić, ponieważ są
siedzi są  Ci potrzebni.

Zadanie 9
Umówiłeś (umówiłaś) się ze znajomy
mi do kina.
A. Cieszysz się na wspólne wyjście do 
kina, ale jak zwykle się spóźniasz.
B. Przychodzisz punktualnie i czekasz 
na znajomych pod kinem.
C. Przychodzisz punktualnie, ale nie 
masz ochoty na nikogo czekać.
D. Wpadasz w zły humor, ponieważ 
jest to film, którego nie masz ochoty 
oglądać.

Zadanie 10
Na basenie spostrzegasz chłopców, 
którzy rzucają kamyczkami w dziew
czynkę. Jak na to reagujesz?
A. Prosisz ratownika, aby upomniał

chłopców.
B. Nie przejmujesz się zmartwieniami 
innych.
C. Cieszysz się, kiedy chłopcom uda 
się trafić.
D. Podchodzisz do chłopców mówiąc, 
że ta zabawa nie jest całkiem bezpie
czna.

Tabela punktów

Czy jes teś  łubiany?

D o 8  p u n k tó w
Jesteś bardzo ostrożny (ostrożna) w 
postępowaniu. Z dobrej woli nie mie
szasz się nigdy w sprawy innych ludzi, 
nie cierpisz komplikacji. Taka postawa 
życiowa opłaca się tylko do pewnego 
momentu. Wszystko, co nie dotyczy 
Ciebie jest zbytecznym wysiłkiem. Nie 
przywiązujesz żadnej wagi do tego, 
aby być ogólnie łubianym (łubianą). O 
wiele bezpieczniej czujesz się w ma
łym gronie sprawdzonych przyjaciół. 
Chętnie pozostajesz z ludźmi w chłod
nych stosunkach z obawy przed zra
nieniem. Jesteś do tego stopnia zajęty 
(zajęta) sobą, że nie dostrzegasz tego, 
co się dzieje dookoła. Powinieneś (po
winnaś) brać większy udział w życiu 
innych, zostanie Ci to odwzajemnione 
wieloma przyjaźniami.

9  d o  18 p u n k tó w  
Otaczający Cię ludzie niewiele dla Cie
bie znaczą, ale nie potrafisz obejść się 
dłużej bez ich towarzystwa. To, czy 
jesteś, czy też nie jesteś łubiany (łubia
na), nie ma dla Ciebie większego zna
czenia. Najważniejsze dla Ciebie jest 
wynoszenie z życia jak najwięcej ko
rzyści. Nigdy nie oczekujesz wdzięcz
ności. Nie widzisz powodu, aby wczu- 
wać się w sytuację innych ludzi. Nie 
oczekujesz również od innych żadnej 
pomocy. Z takim podejściem do życia 
możesz daleko zajść w pracy zawodo
wej. Musisz jednak postarać się rozu
mieć problemy innych. Małe przyjaciel
skie przysługi są nie do pogardzenia - 
będziesz w lepszym nastroju i pozbę
dziesz się wielu zmartwień.

19 d o  3 0  p u n k tó w  
Dbasz o to, aby być w dobrych stosun
kach ze wszystkimi ludźmi. Jest to na 
dłuższą metę wcale niełatwe zadanie.

Mimo to wiele radości sprawia Ci ta
ktowne i przyjacielskie rozładowanie 
sąsiedzkich sprzeczek. Starasz się być 
dla ludzi sympatyczny (sympatyczna) 
znając sekret bycia łubianym (łubianą). 
Trzeba zainwestować wiele miłości i 
zrozumienia, aby w zamian otrzymać 
ich malutką część. Kto cierpliwie do 
tego dąży, może oczekiwać, że wiele 
osób go lubi. Przykładasz wielkie zna
czenie do tego, aby mieć wielu przyja
ciół, przed którymi można się wyżalić. 
Starasz się być zaangażowanym part
nerem. Niczego w życiu nie dostajesz 
za darmo.

31 d o  4 0  p u n k tó w  
Jesteś bardzo łubiany (łubiana), ponie
waż masz wiele cech, które pozwalają 
Ci zdobywać serca ludzi. Jesteś wspa- 
n ia lom yślny  (w sp an ia ło m y śln a), 
uczynny (uczynna), wiele uwagi po
święcasz innym. Dzięki takim cechom 
potrafisz rozładowywać napięcia w 
swoim otoczeniu. W kontaktach z 
ludźmi jesteś serdeczny i szczery (ser
deczna i szczera) tak, że nawet najbar
dziej pasywnych ludzi potrafisz pozba
wić rezerwy. Ludzie dobrze się czująw 
Twoim towarzystwie. Jak powietrza 
potrzebujesz akceptacji innych ludzi, 
nie cierpisz być sam (sama), żyć w 
izolacji. Największą radość sprawia Ci 
bycie duszą towarzystwa, ale jeśli tak 
nie jest, nie jest to dla Ciebie powodem 
do zm artw ień. Kto zdobył Twoją 
przyjaźń, może uważać się za szczę
śliwca, musi jednak liczyć się z konku
rencją. Postaraj się odrobinę ograni
czyć chęć pomagania innym w trud
nych sytuacjach. Czasami możesz zo
stać wykorzystany (wykorzystana) lub 
niemile się rozczarować. Jak niewiele 
jednak znaczy jedno małe rozczarowa
nie wobec przyjacielskiej życzliwości 
ogółu.
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J O L K A
 Plamy, plotki, anegdotki

* * *
Kiedy na pytanie, kim chciałbym 
być, gdybym żył wXIX wieku, odpo
wiedziałem, że bogatym, wykształ
conym właścicielem ziemskim, wez- 
wano mnie do komitetu, partyjnego. 
"Właścicielem ziemskim? Co to ma 
znaczyć". Odpowiedziałem: "Tak 
jak Puszkin Jak Tołstoj Jak U er cen, 
jak Lermontow. A kim pan chciałby 
być?" - zapytałem jednego z prze
s łu c h u ją c y c h . "Ja? C h łopem  
pańszczyźnianym" - powiedział z 
dumą. Czy z takimi ludźmi można 
rozmawiać - powiedział Bulal 
Okudżawa Gazecie Wyborczej.
Chłopi pańszczyźniani nie mieli 
poczucia humoru.

* * *
Powoli, ale coraz wyraźniej, z re
prezentanta domagającej się zmian 
większości, miotana chorymi ambi
cjami, resztka "Solidarności" za
mienia się w źródło najpoważniej
szych zagrożeń dla reform i formu
jącej się polskiej demokracji.
Cytat ten pochodzi z:
a) Trybuny (dawnej Ludu)?
b) Gazety W yborczej?

sje •!>
Jest to program, który oferuję każ
dej partii - pisze redaktor Tadeusz 
Jaccwicz - pragnącej wygrać wybo
ry. Program jes t bezpłatny, ale 
oczywiście w gospodarce rynkowej 
nic tak naprawdę za darmo nie jest.
Po zwycięstwie zgłoszę się więc po 
honorarium - zażądam stanowiska 
ministra honoris causa d.s. zdrowe
go rozsądku.
Zdrowy rozsadek po nagrodze
niu go ministerialny teką może się 
rozchorować.

* * *
Firma Junkcrs, która w czasie dru
giej wojny światowej produkowała 
dla LuftwalTe bombowce nurkują
ce (warto dodać, że dokonywały 
rzezi wśród ucikinierów) reklamuje 
się w Porannym w następujący spo
sób: Junkcrs znowu z nami/ Pod
grzewacze kotły c.o. Za gotówkę i 
na raty. Reklama zawiera także na
rysowany piec i bombę.
Z Junkersem  zawsze gorąco.

* * *
Unia Polityki Realnej na swoich 
plakatach stwierdza: że zmieniły 
się tylko świnki przy korycie i obie
cuje zlikwidowanie tego naczynia. 
Plakaty wisiały coś około dwóch 
dni.

Rozwiązanie krzyżówki z pop rze
dniego numeru Styku:

poziomo: zatrzask, oszczep, pa
stor, Ostrawa, acnosan, zasadzka.

pionowo: plisa, aster, Orbis, szept, 
stado.

Nagrody książkowe otrzym ują: pa
nie Elżbieta Zawadzka i K rystyna  
W innicka z B ia łegostoku  oraz pan 
Piotr Grzybek z Suchowoli. G ratuluje
my.

Określenia wyrazów podane są w 
innym szyku niż w diagramie krzyżów
ki. Ujawniono wszystkie litery "S" i "K". 
W rozwiązaniu wystarczy podać, ile ra
zy w diagramie w ystępują litery: "T" i 
"Y". Rozwiązania wraz z kuponem  pro
simy przysyłać na adres redakcji do 
dnia 20 VIII 1993 r. Wśród praw idło
wych odpowiedzi rozlosujemy prenu
meratę Styku  na miesiące wrzesień- 
grudzień ’93.

*  Bonaparte
*  "Żywa..." w reż. 

W .Szelachowskiego
*  pozorna świetność
*  wpadła w kompot
*  erudytka
*  w iększa niż życie
«  masa, w ielka ilość czegoś 
m roztropność
*  pora roku

S m ieszkanka Tallina
*  odgłos
*  ziem ia nadawana wasalowi 

przez seniora
*  diagram
*  smaczny grzyb
■B zmysł powonienia
*  kotlet, zraz
*  autor "Trzech sióstr"
1 wyrocznia delficka
*  roślinność na pustyni

*  np. S. Bubka
*  owoc południowy
*  okaz

t  zbiorcza lub satelitarna 
filmowy lub teatralny


